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Ryszard WRAGA 

D W I E  P O L I T Y K I  
X. 

Słuszną byłoby rzeczą mówić o 
trzech : o polityce nieustępliwości, 

0 polityce kompromisu i o polityce 
kapitulacji. Ale o tej ostatniej formie 
polityki napisano już tyle, że nie war­
to powtarzać tego, co stało się już ko­
munałem, prawdą powszechnie znaną 
1 uznaną. Zajmę się więc w dzisiej­
szym moim artykule tylko pierwszymi 
dwoma rodzajami polityki. 

Istota bolszewizmu (a nie ma innej 
praktycznej formy komunizmu jak boi 
szewizm, bez względu na to kto ten 

komunizm realizował, realizuje czy bę­
dzie realizował : Lenin, Stalin, Trockij, 
Malenkow, Tito, Mao Tse-tung, Tho-
rez czy Togliatti) jest tego typu, że 
propagując oficjalnie zasadę możliwo­
ści pwkojowege istnienia dwóch świa­
tów : komunistycznego i demokratycz­
nego, bolszewizm niszczy bez reszty 
każdego, kto na taką zasadę da się 
złapać i kto, w takiej czy innej wie­
rze, oprze swoje stosunki z "blokiem 
sowieckim" na tej, prowokacyjnej za­
sadzie "pokojowego współistnienia". 
Celem bolszewizmu jest całkowite zni­
szczenie świata wolnego i wkluczenie 

Generał Anders do Kraju 
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „SYRENY") 

Madryt, w październiku. 

Po uroczystościach w Santiago gen. 
Anders bawił kilka dni w Madry­

cie. Pobyt swój w Stolicy Hiszpanii 
Generał wykorzystał dla złożenia ca­
łego szeregu wizyt oficjalnych oraz dla 
przeprowadzenia rozmów z przedsta­
wicielami dyplomatycznymi akredyto­
wanymi przy rządzie hiszpańskim. 

Hiszpański sztab generalny podejmo 
wał gen. Andersa obiadem. 

Z okazji przyjazdu gen. Andersa po­
selstwo R. P. w Madrycie wydało przy 
jęcie, w którym, obok przedstawicieli 
miejscowej Polonii wzięło udział wielu 
przedstawicieli wojskowych i cywil­
nych władz hiszpańskich. 

Stowarzyszenie Studentów Polskich 
i SPK podejmowały gen. Andersa her­
batą; w zebraniu tym wzięli udział: 
poseł R.P. w Madrycie Potocki, repre­
zentanci krajów zza żelaznej kurty­
ny oraz hiszpańskich władz uniwersy­
teckich. 

W dniu 13 października Dyrekcja 
radia hiszpańskiego podejmowała gen. 
Andersa śniadaniem; oprócz naczelne­
go dyrektora radia, w śniadaniu wzięli 
udział kierownicy poszczególnych dzia 
łów radia oraz p.Karol Wagner, kier 
równik działu polskiego. 

Następnego dnia gen. Anders wy­
głosił przez radio hiszpańskie dwa 
przemówienia: jedno, w języku hiszpań 
skim — do narodu hiszpańskiego, dru­
gie — do Kraju. 

W dłuższym przemówieniu do Kra­
ju generał Anders podał cel pielgrzym 
ki polskiej do Grobu św. Jakuba A-
postola, patrona Hiszpanii, gdzie piel­
grzymi polscy modlili się za rodaków 
w Kraju i za rychłe odzyskanie nie­
podległości. Wyraził on też wdzięczność 
Hiszpanom za ich zrozumienie dla cier 
pień Kraju i stałe wysiłki na rzecz 
wolności Polski. Generał wspomniał, 
że przywrócenie wolności Polsce i jej 
sąsiadom jest moralnym i politycz­
nym obowiązkiem Zachodu. Zrzucenie 
bowiem niewoli przez Naród Polski 
możliwe jest tylko przy pomocy z zew­
nątrz. Potworny aparat komunistycz­
nego ucisku sprawia bowiem, że wszel 
'ki opór jawny mija się z celem, mar­
nując żywe siły Narodu. 

Generał nawoływał dalej do zacho­
wania spokoju i oszczędzania sił Kra­
ju. Opór musi być nadal tylko oporem 
duchowym, wewnętrznym, obroną isto 
ty polskości, by nie dać jej skazić ja­
dem wrogiego fałszu. Trzeba zachować 
najgłębsze wartości polskiego ducha na 
dzień wyzwolenia, w który wierzymy 
wszyscy najmocniej, że przyjdzie w 
wyniku nieodwołalnych wydarzeń, któ 
re nadchodzą. 

PERFIDIA REŻYMU 
Po rewelacjach Józefa światło, re­

żym zwolnił obywatela amerykańskiego 
Pielda (o którego aresztowaniu jak do 
tąd twierdził — "w ogóle nie słyszał". 
Według reżymowych tłumaczeń, to bez 
podstawne aresztowanie zawinił wła 
śnie światło. 

Czytamy bowiem : "Władze natra­
fiły na ślad prowokatora i agenta wy 
wiadu amerykańskiego Józefa świat­
ło... Prowokacyjna działalność świat­
ły doprowadziła do bezpodstawnych 
oskarżeń i aresztowania osób, na któ­
re miał oko. Jedną z tych osób był 
Field, którego sprawa została sprowo­
kowana i podstępnie przeprowadzona 
w sposób szczególnie chytry." 

Istotnie chytry : na osobisty rozkaz 
Bieruta, na Fielda zastawiono pułap­
kę, przy udziale reżymowych urzędni­
czek. W roku 1949 ! 

Okazało się to "pomyłką" dopiero 
wtedy, gdy światło "wybrał wolność" 
— i udał się... do Ameryki! 

Gen. Anders zakończył : 
„Jak skończyła się niewola zabo­

rów, jak w proch runęła potęga Hitle­
ra, mająca trwać tysiąc lat — tak 
samo runie kiedyś potęga bolszewic­
kiej przemocy, świat zachodni, choć 
do walki nie skory, będzie musiał ją 
podjąć we własnej obronie. A wtedy 
wspólnymi siłami wypędzimy z Polski 
czerwoną zarazę, jak w 1920 roku, 
przywracając wolność i gruntując 
trwały pokój. Wierzę głęboko, że za 
wstawiennictwem Matki Bożej, Królo­
wej Korony Polskiej — osiągniemy 
nasz cel : Polskę Wolną, Niepodległą, 
sprawiedliwą dla wszystkich, od Odry 
i Nysy po Dźwinę i Zbrucz, od Bał­
tyku do Tatr. O to modliliśmy się u 
Grobu św. Jakuba, Patrona Hiszpanii 
i Jej sławnego rycerstwa, zachodniego 
przedmurza naszej wspólnej wiary". 

Ł. Łl. 

go w orbitę systemu sowieckiego. Ma­
ło tego, doktryna marksistowsko-leni-
nowsko-stalinowska zupełnie otwarcie 
twierdzi, że nigdzie (to znaczy, nawet 
w Rosji sowieckiej) komunizm nie mo­
że «statecznie zapanować, dopóty, do­
póki chociażby w najmniejszym zakąt­
ka świata pozostaną bodaj resztki ka­
pitalizmu. To znaczy, że oficjalna po­
lityczna doktryna komunistyczna sa­
ma neguje możliwość "pokojowego 
współistnienia". 

Jeżeli mimo to sowieccy politycy i 
komuniści propagują taką możliwość, 
to robią to wyłącznie ze względów tak 
tycznych, chcąc wygrać na czasie, u-
mocnić się przy dotychczasowych zdo­
byczach, a przede wszystkim zdając 
sobie sprawę, że właśnie taka poko­
jowa współpraca bardziej niż stan wo­
jenny czy półwojenny ("wojny zim­
nej") pozwoli im na rozkład świata 
wolnego od wewnątrz. Tym samym po­
litycy świata wolnego, którzy z tych 
c z y  i n n y c h  w z g l ę d ó w  p r o p a g u j ą  
"współistnienie" i "współpracę poko­
jową" ze światem sowieckim, świado­
mie czy nieświadomie działają na rzecz 
imperialistycznych i totalistycznych in 
teresów bolszewizmu a na szkodę inte­
resów świata wolnego i jego poszcze­
gólnych narodów, a przede wszystkim 
na szkodę narodów ujarzmionych. 

Istotą systemu sowieckiego jest to, 
że w odróżnieniu od systemów naro­
dów wolnych, podporządkowuje on ca­
łą swą politykę wewnętrzną, całe ży­
cie gospodarcze, społeczne i kultural­
ne swych narodów swej polityce za­
granicznej. W świecie wolnym, (co 
jest, zresztą, zgodne z logiką, normal­
nym rozwojem narodów i państw, in­
teresami obywateli) polityka zagranicz 
na jest wykładnikiem sytuacji i poli­
tyki wewnętrznej. Tylko awanturnicy 

typu Hitlera, prowadzą politykę zagra­
niczną, pokojową czy wojenną, nie od­
powiadającą realnym możliwościom 
ich narodów i państw. Polityka zagra­
niczna sowiecka jest w gruncie rzeczy 
olbrzymią, na skalę światową zakrojo­
ną awanturą, mającą na celu ujarz­
mienie całego świata. Narzędziem tej 
polityki jest jedno olbrzymie, totalne, 
potężnie uzbrojone państwo, które prze 
chodzi do porządku dziennego nad in­
teresami i potrzebami swych społe­
czeństw i obywateli. System sowiecki 
cechuje stąd coraz większa dyspropor­
cja pomiędzy siłą zewnętrzną państwa 
a nędzą jego obywateli, pomiędzy bu­
tą, arogancją i chamstwem postawy 
zewnętrznej państwa a pozorną uległoś 
cią, pozornym pogodzeniem się z niewo 
lą jego obywateli. I stąd ten para­
doks, jedyny w swoim rodzaju, że sy­
stem sowiecki olśniewając i pociąga­
jąc na zewna.trz właśnie tą swoją, z 
nędzy i wyzysku powstałą siłą, coraz 
bardziej potęguje opory i rewolucyj­
ne nastroje w samych społeczeństwach 
sowieckich. Najgroźniejsze siły antyso-
wieckie są ukryte wewnątrz bloku so­
wieckiego, w nastrojach mas, w ich 

Ryszard WRAGA. 

dokończenie na str. 2-ej 

Neutraliści r 
Najbardziej intymną część poko>" 

ju, w ki.jjęj znajduje się wiadro 
du lu udi/W, zwyKlo się zasłaniać pa­
rawanem. 

ulo w.aściwa przyczyna pojawie­
nia się pojęta „neiitializmu". 

Lakieruje się ichorzosiwj; ełna-
liuje — egoizm, przykrywa hasła­
mi pacyfizmu i tcletąńcji — i mó­
wi, że to jest najlepsze, • zgodne z 
ciuchem czasu umeblowanie. 

Przyjrzyjmy s.ę tym meblom nie­
co bliżej. 

Zasadniczym hasłem neutralistów 
— i- stąd przyszła nazwa — jest 
„obiektywny" -stosunek dû toczącej 
się obecnie walki pomiędzy Wscho­
dem a Zachodem, pomiędzy kulturą 
zachodnią a wschodnim barbarzyń­
stwem. 

— My s:ę do tego nie mieszamy, 
— walają neutraliści, nasza chata 
z kraju! 

Kiedy Stanisław Wysp i a ń s k i 
kładł w usta jednej z postaci „We­
sela" słowa : 

„Niech na całym świecie wijna 
Byle polska wieś zaciszna, 
Byle polska wieś spokojną" 

czynił to nie bez gryzącej ironii. Co 
.należy myśleć o takim, który w ci­
szy ducha myśli : niech na całym 
świecie wojna, byle mojej zagrody 
nie ruszali, byle mnie samego zo­
stawili w spokoju? 

Czy wolno być zawsze „neutral­
nym"? 

We wszystkich cywilizowanych 
państwach, prawo karze człowieka, 
który nie pośpieszył z pomocą oso-

, bie, znajdującej się w niebezpieczeń­
stwie. Jeśli, na schodach, brutal 
dusi kobielę, a ja zostanę „neutral­
nym świadkiem", twierdzącym, że 
„nie miesza się do cudzych spraw" 
— stanę przed sądem i pójdę do wię­
zienia. 

Czy syluacja nie powinna być o-
ceniana w ten sam sposób, gdy... 
Kreml chwyta za gardło Polskę, Wę­
gry, Łotwę, Estonię ? Gdy chce u-
dusić cały chrześcijański świat ? 

Wiktor JUNOSZA 
Dokończenie na str. 3-ciej 

W 

W  O B R O N I E  K O Ś C I O Ł A  
Uroczyste posiedzenie T.R.J.N. w Londynie 

dniu 17 października br. odbyło się w Londynie uroczyste posiedzenie 
Tymczasowej Rady Jedności Narodowej, poświęcone w pierwszej czę­

ści — transmitowanej przez radio na Kraj — debacie nad położeniem Koś­
cioła w Polsce. 

Obradom przewodniczył prezes dr Tadeusz Bielecki. W posiedzeniu wzięli 
udział również przedstawiciele Rady Trzech — prezes Tomasz Arciszewski 
i ambasador Edward Raczyński. Obradom przysłuchiwało się wielu gości z 
Sekretarzem Generalnym Polskiej Misji Katolickiej na Anglię i Walię ks. 
Sołowiejem na czele. 

Tymczasowa Rada Jedności Narodowej uchwaliła następującą rezolucję : 

Gen. S. SOSABOWSKI 

I SAMODZIELNA BRYGADA SPAD OCHRONO WA W UBIEGŁEJ WOJNIE 
(w 10-lecie wręczenia jej sztandaru z Kraju i bitwy pod Arnhem) 

Upadek Francji w czerwcu 1940 był 
polską Dunkierką dla tych oddzia­

łów polskich, które biły się i formowa­
ły na jej terenie. 

Pojedyńczo czy oddziałami, w zależ­
ności od sytuacji, ze wszystkich por­
tów francuskich niezajętych jeszcze 
przez Niemców, wszystkimi możliwymi 
środkami przewozu morskiego płynęli 
Polacy na wyspę ostatniego ratunku 
i nadziei — do W. Brytanii. 

W takich warunkach, oddziały świe­
żo formowanej na terenie Francji 4-ej 
dywizji strzelców, znalazły się w dru-

Drzed dwoma tygodniami pi 
saliśmy na tym miejscu o 

parodii „wyborów", które za­
mierza przeprowadzić w W. 
Brytanii p. Stanisław Mac­
kiewicz. 

Jak się dowiadujemy obec­
nie, Egzekutywa Zjednoczenia 
Narodowego ogłosiła w dniu 
27 b. m. wezwanie do emigra­
cji polskiej w W. Brytanii, by 
nie brała udziału w wyborach 
flo tak zw. „rady narodowej", 
rozpisanych przez p. Stanisła­
wa Mackiewicza na dzień 7-go 
listopada b. r. 

Egzekutywa Zjednoczenia 
N a r o d o w e g o  s t w i e r d z a  w  
swym wezwaniu, że udział w 
tych „wyborach" przynosi 
szkodę najżywotniejszym in­
teresom narodowym i pań­
s t w o w y m ,  u t r u d n i a  p e ł n e  
wnrowadzenia w życie dzieła 
Zjednoczenia, daje do ręki 
broń szkodnikom sprawy pol­
skiej i zwolennikom autokra­
tycznych metod rządzenia, pod 
waża możliwość skutecznej 
pracy na rzecz niepodległości 
Polski na terenie międzynaro­
dowym. 

Egzekutywa Zjednoczenia 
Narodowego dodaje, że we­
zwie wkrótce emigrację pol­
ska do zabrania głosu i wy­
rażenia swej woli w spra­
wach kryzysu państwowego 
w drodze głosowania powszech 
nego (referendum). 

giej połowie czerwca 1940 roku w 
Szkocji. 

Z tej dywizji wywodzi się rodowód 
1. Sam. Brygady Spadochronowej. 

* :k rfc 

Olbrzymia przewaga oficerów nad 
szeregowymi, to charakterystyka 

tego wojska polskiego, które się zna­
lazło z końcem 1940 r. w W. Brytanii. 

Powód tego stanu rzeczy był jasny. 
Jednostki formowane na terenie 

Francji otrzymywały uzupełnienie sze­
regowych z poboru wśród Polaków z 
przedwojennej emigracji. Błyskawicz­
na ofensywa niemiecka uniemożliwiła 
w poważnej mierze ściągnięcie tych 
uzupełnień z zagrożonych rejonów 
Francji i Belgii, wskutek tego jednost­
ki polskie, formowane w tym czasie, 
miały olbrzymie braki w szeregowych 
i nadmiar kadry oficerskiej. 

Ten nadmiar oficerów na terenie 
W. Brytanii został rozładowany w tak 
zwanych oficerskich brygadach kadro­
wych, które wobec brytyjskich władz 
i ich etatów stanowiły oficerskie bata­
liony piechoty z zadaniami lokalnej 
obrony wybrzeża szkockiego przed 
możliwą inwazją niemiecką ; a wedle 
zamierzeń Naczelnego Dowództwa Pol­
skiego były szkieletem dowódczym tych 
polskich wielkich jednostek (brygad i 
dywizji), które miały powstać, gdyby 
uzupełnienia szeregowych przybyły. 

Taką oficerską jednostką kadrową, 
która jako batalion oficerski miała 
lokalne zadanie obrony odcinka wy­
brzeża szkockiego na półwyspie Fife, 
u wejścia do zatoki Firth of Forth, 
była 4 kadrowa Brygada strzelców, 
powstała z resztek 4 dywizji strzelców 
z Francji. 

4 Kadrowa brygada strzelców prze­
mianowana została 23 września 1944 
roku na polach Kincraigu, w Szkocji, 
na 1 Samodzielną Brygadę Spadochro­
nową; stało się to wtedy, gdy przed 
Naczelnym Wodzem swoim spadochro­
nowo przeszkolonymi żołnierzami wy­
kazała, że taką jednostką chce być i 
być może. 

* sfc sk 

Trzeba się dobrze wżyć lub też sobie 
uzmysłowić sytuację, jaka zaistnia­

ła na terenie Szkocji w drugiej poło­
wie 1940 roku i pierwszej połowie 1941. 

Szeregowych zaledwie wystarczało 
by uformować 1 brygadę strzelecką i 
10-tą brygadę kawalerii pancernej — 
zawiązek późniejszej 1 dywizji pancer­
nej — oraz obsłużyć personelem admi­

nistracyjnym szereg ośrodków wyszko­
leniowych i oficerskich brygad kadro­
wych. Z terenu Francji, okupowanej 
przez Niemców, bardzo cienkim strumie 
niem przeciekali szeregowi z byłej 1-ej 
dywizji grenadierów, która w krytycz­
nym czasie kapitulacji Francji, oto­
czona przez Niemców została przez jej 
dowódcę rozwiązana, a jej żołnierze 
otrzymali instrukcję przedzierania się 
na własną rękę do W. Brytanii. 

W tej sytuacji samopoczucie ofice­
rów zgrupowanych w oficerskich bry­
gadach kadrowych, a właściwie w ofi­
cerskich batalionach przeznaczonych 
do pełnienia z karabinem na ramieniu 
lokalnej służby ochronnej i wypatry­
wania nieprzyjaciela, który nie przy­
chodził — było naprawdę nie do po­
zazdroszczenia. 

Zbiorowość aktywna nie godziła się z 
tym stanem rzeczy. 

R ównocześnie w tym czasie została 
praktycznie zorganizowana łącz­

ność z krajem przy pomocy skoczków 
spadochronowych, zapoczątkowana bez 
powodzenia już na terenie Francji. 

Widoki wielkiej, ofiarnej, ryzykow­
nej, roboty żołnierskiej otworzyły się 
przed 4-tą brygadą kadrową strzel­
ców, która od października 1940 roku 
stała się głównym dostawcą ochotni­
ków, skoczków spadochronowych do 
Kraju. 

Gen. S. SOSABOWSKI. 
dokończenie na str. 3-ej 

„Tymczasowa Rada Jedności Naro­
dowej zebrana na posiedzeniu w dniu 
17 października 1954 r., w rok po bez­
prawnym uwięzieniu Prymasa Polski 
Kardynała Ks. St. Wyszyńskiego, Ar­
cybiskupa Gnieźnieńskiego i Warszaw­
skiego, stwierdza że : 

— na wszystkich obszarach Rzeczy­
pospolitej okupowanych od lat dzie­
sięciu przez Sowiety i ich agentów 
trwa coraz ostrzejsza walka ze wszyst­
kimi przejawami niezależnej myśli, z 
każdą organizacją niekomunistyczną 
lub komunizmowi nie służącą. W tej 
walce komuniści pozbawili dziesiątki 
tysięcy ludzi życia lub wolności ; 

— walka ta w ostatnich latach skie 
rowana jest szczególnie przeciw Koś­
ciołowi Katolickiemu wszystkich ob­
rządków, który jest ośrodkiem siły mo­
ralnej i nadziei dla ogromnej większoś 
ci Polaków w Kraju; 

— połowa stolic biskupich w Polsce 
pozbawiona jest swoich ordynariuszy, 
setki księży przebywają w więzieniach, 
szkoły, instytucje dobroczynne, zgro­
madzenia zakonne, wszelkie organiza­
cje katolickie są niszczone, a władze 
administracyjne usuwają niewygod­
nych sobie duchownych na podstawie 
dekretu z 9 lutego 1953 i popierają tzw. 
ruch społecznie postępowych katoli­
ków, usiłujących szerzyć dywersję 
wśród społeczeństwa w interesie dok­
tryny komunistycznej i polityki oku­
panta; 

— aresztowany przed rokiem Prymas 
Polski przebywa nadal w nieznanym 
więzieniu i o losie jego brak wiado­
mości; 

— katolicy w Polsce wykazują w 
tych strasznych warunkach nadzwy­
czajną siłę ducha i niezłomność wiary, 
zmuszając komunistów do liczenia się 
z postawą społeczeństwa. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

UROCZYSTOŚCI SOKOLSTWA POLSKIEGO 
W niedzielę 31 października br., z okazji czterdziestej rocznicy wy­

marszu sokołów-oehotników doLegionu Bajończyków, Związek So­
kolstwa Polskiego we Francji, jedna z najstarszych i najbardziej zasłu­
żonych organizacji polskiego wychodźstwa, członek Centralnego Związku 
Polaków we Francji, organizuje w Paryżu uroczysty obchód według 
następującego programu : 

o godz. 9,30 uformowanie się pochodu na Av. Marceau i odmarsz 
pod Luk Tryumfalny ; 

o godz. 9,45 złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza i wpi­
sanie si(* do księgi pamiątkowej ; 

o godz. 11 — uroczyste nabożeństwo celebrowane przez ks. prałata 
K. Kwaśnego, Rektora Polskiej Misji Katolickiej we Francji. 

Zarządy Centralnego Związku Polaków we Francji oraz. Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny zwracają się z gorącym apelem do swych 
organizacji okręgu paryskiego o wzięcie jak najliczniejszego udziału — 
ze sztandarami — w powyżsych uroczystościach. 

ZARZĄD CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLAKÓW 
ZARZĄD FEDERACJI P. O. 0. 

i/"\ / J 
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Punkt wyjścia 
W polityce nie ma punktów dojścia, 

są tylko coraz to nowe punkty 
wyjścia. Ustawiczne powtarzanie tej 
starej prawdy jest dla jasności nasze­
go sądu o zdarzeniach ciągle celowe. 
Podpisane w ubiegłym tygodniu w Pa­
ryżu układy mają trzysta stron tekstu, 
uzupełniającego wyniki konferencji w 
Londynie. Pomimo to, błędem byłoby 
przypuszczać, że jakakolwiek sprawa 
została w nich ostatecznie załatwiona. 
W rzeczywistości w trzech zespołach, 
złożonych każdy z czterech, siedmiu i 
piętnastu państw, podpisano kilkadzie­
siąt tysięcy słów mających stanowić 
ramy dla przyszłych wypadków. 

W niespełna dwa miesiące, odrzuco­
ny przez Zgromadzenie francuskie 
projekt paktu o Europejskiej Wspól­
nocie Obronnej został w ten sposób 
zastąpiony. 

Sprawa uzbrojenia Niemiec Zachod­
nich i ich udziału w obronie Europy 
przed komunistyczną agresją ze Wscho 
du wkracza na tory realne. Jest to 
niezmiernie ważne, bo nieosiągnięcie 
porozumienia w tym zakresie oznacza­
łoby koniec solidarności państw za­
chodnich, byłoby przekreśleniem poli­
tycznej współpracy Europy z Amery­
ką. Natomiast, wobec zastrzeżeń i o-
baw, jakie wywołuje fakt zbrojenia 
znowu Niemców, załatwienie sprawy 
jest wysoce skomplikowane. Wprowa­
dzono aż dwie instancje regulujące i 
kontrolne w postaci Unii europejskiej 
i Obrony Atlantyckiej. Spisano na ten 
temat kilkadziesiąt stron protokółów 
i nie łacno będzie lawirować w tym 
lesie przepisów w przyszłości. Co wię­
cej, doświadczenie wykazało z całą 
oczywistością jak dalece kontrole oka­
zują się nieskuteczne i jak trudno jest 
by mogły zastąpić zaufanie, koniecz­
ne dla każdej międzynarodowej współ 
pracy. 

Najistotniejsze zdają się być zmiany, 
jakie układy paryskie wprowadzić mo­
gą do międzynarodowej sytuacji Nie­
miec Zachodnich. Z kraju pozostają­
cego dotąd w zupełnej zależności od 
zwycięskich okupantów stają się Niem 
cy samodzielnym partnerem i Repu­
blika Federalna uznana jest przez 
państwa zachodnie za reprezentanta 
całości Rzeszy. Wiele jednak i w tym 
zakresie jest zastrzeżeń i niedomówień. 
Wobec braku aprobaty ze strony czwar 
tego okupanta — Rosji Sowieckiej — 
wszystko ma charakter niekompletny 
i prowizoryczny. Wyrazem zawiłości 
sprawy, jest 57 stron tekstu protokó­
łów. Dowodem niedoskonałości jest 
brak wszelkich oznak entuzjazmu ze 
strony Niemców, którzy nie bez słusz­
ności, nie wyobrażają sobie suweren­
ności bez jednoczesnego zjednoczenia 
państwa. Dalsze pozostawanie wojsk 
okupacyjnych amerykańskich, angiel­
skich, francuskich i innych uzasadnio­
ne jest na przyszłość zgodą Republiki 
Federalnej. Trudno sobie wyobrazić, 
co by nastąpiło, gdyby za lat parę, w 
jakichś zmienionych warunkach, Niem 
cy tę zgodę wycofali. 

Tekst porozumienia w sprawie Saary 
nie jest jeszcze, w chwili gdy piszemy 
te słowa, ogłoszony. Stanowi on nie­
wątpliwie znośny dla stron obu prowi­
zoryczny kompromis. 

Na całości układów ciąży jak prze­
kleństwo, nieukrywana tendencja do 
możliwego przedłużenia podziału Eu­
ropy na sfery wpływów. Jest to zało­
żenie pociągające za sobą nieuniknio­
ną łamliwość wznoszonych na nim 
konstrukcji. W dzisiejszym stanie sto­
sunków nie ma na to rady. 

Zupełnie inaczej wypada nasza- oce-

C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  

wątpliwie bogatym w skutki. „Niemcy 
zachodnie są już dzisiaj pierwszym 
odbiorcą Francji i jej drugim dostaw­
cą" — mówił premier. „Znaczy to, że 
Francja i Niemcy potrzebują siebie 
wzajemnie... Należy poprzeć związki 
przedsiębiorstw i kapitałów niemiec­
kich i francuskich mając« na celu wy­
korzystanie naszych zasobów, wzmoże­
nia naszych wytwórczości i wspólnego 
poszukiwania ujścia dla zbytu". 

Po twardym odrzuceniu grożących 
Francji dyskryminacji, po nieustępli­
wej obronie jej interesów, szef rządu 
francuskiego zdobył się jednocześnie 
na wskazanie praktycznej drogi do 
związania Niemiec z Zachodem. 

Nie dziw więc, że przełamał świeże 
jeszcze amerykańskie uprzedzenia i, że 
sekretarz Stanu Dnlles, składając po­
żegnalne podziękowania, na pierwszym 
miejscu wymienił premiera Francji. 

W. J. G. 

STARAJĄ SIE 

Pod przewodnictwem „premiera" Cy­
rankiewicza, a w „obecności" przed 

stawiciela ambasady sowieckiej i to-
wariszcza Babarina, „pełnomocnika", 
specjalnie przysłanego z Moskwy dla 
faktycznego kierowania „miesiącem 
przyjaźni polsko-radzieckiej" — odby­
ło się w Warszawie posiedzenie, poświę 
cone podsumowaniu wyników tej im­
prezy. 

Z referatu sprawozdawczego wynika, 
że : 

„Ponad 22 miliony widzów w mia­
stach i wsiach obejrzało filmy wyświe­
tlane podczas VII Festiwalu Filmów 
Radzieckich, na scenach 34 teatrów 
wystawiono 17 premier nie granych 
uprzednio w Polsce sztuk autorów ro« 
syjskich i radzieckich, a 19 oper i o-
peretek przygotowało radzieckie wido­
wiska operowe i baletowe. Zorganizo­
wana również 36 raidów do miejsc zwią­
zanych z tradycjami przyjaźni polsko-
radzieckiej. W raidach tych uczestni­
czyło 12 tysięcy turystów. 

Setki tysięcy osób z zainteresowa­

niem wysłuchało wygłaszanych w okre 
sie „Miesiąca" odczytów i pogadanek 
0 życiu ludzi radzieckich". 

Towariszcz Babarin był ze swych 
polskich pomagierów zadowolony, wo­
bec czego „Rada Państwa przyznała 
wysokie odznaczenia państwowe 83 
działaczom Towarzystwa Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej 

Najgorliwsi rusyfikatorzy, Zygmunt 
Garstecki i prof. Zygmunt Młynarski, 
— otrzymali Krzyż Oficerski orderu... 
„Odrodzenia Polski". 

Tego rodzaju paradoksy nas już od 
dawna nie dziwią. 

RADIOWĘZŁY 

Skoro zaczęliśmy _pd cylr, zanotujmy 
jeszcze, że w Polsce funkcjonuje 

obecnie 1.486 tysięcy radioodbiorników 
1 1.250 tys. głośników radiowęzłowych, 
przyczym na 1000 mieszkańców miast 
przypada 166 radioodbiorników zaś na 
1000 mieszkańców wsi — 58. 

Przypominając, że przed wojną przy 
padało w średnim tylko 28 abonentów 
na 1000 mieszkańców, gazety warszaw-

Stanowisko władz Skarbu Narodowego w Kanadzie 
Poniżej podajemy treść uchwał Narodowego w Londynie z dnia 4-go nych zajmowały dotychczas postawę 

powziętych w dn. 15.10. br. przez 
władze Skarbu Narodowego w Ka 
nadzie. 

Komisja Skarbu Narodowego na Ka­
nadę, po zapoznaniu się z doku­

mentacją związaną z kryzysem na 
szczeblu najwyższych władz Skarbu 
Narodowego, powzięła w dn. 15 paź­
dziernika br. uchwałę, według której 
dotychczasowa Główna Komisja Skar­
bu Narodowego w Londynie jest na­
dal istniejącą władzą naczelną wszyst­
kich ogniw Skarbu Narodowego w 
Kanadzie. 

Przy powzięciu decyzji powyższej 
Komisja wzięła pod uwagę : 

a) uchwałę Głównej Komisji Skarbu 

września 1954 powziętą 
15 głosów na 22; 

b) stanowisko zajęte przez gen. K. 
Sosnkowskiego w liście z 1-go paździer 
nika 1954; 

c) uchwałę Zarządu Spółki p.n. „Da­
nina Polska Ltd." w Londynie, z dnia 
23 września 1954, zapewniającą ciąg­
łość prac Skarbu Narodowego na tere­
nie Kanady w ramach ustawodawstwa 
brytyjskiego i kanadyjskiego. 

Komisja daje wyraz przekonaniu, że 
zapoczątkowany w ten sposób nowy 
etap prac Skarbu Narodowego w Ka­
nadzie doprowadzi do zasilenia jego 
szeregów przez te koła Obozu Zjedno­
czenia, które ze względów politycz-

większością 1 wyczekującą. Cytujemy słowa gen. K. 
Sosnkowskiego 

„Podtrzymując nakreśloną przez trzy 
kolejne konwencje Kongresu Polonii 
Amerykańskiej zasadę niewłączania 
się bezpośrednio w działania politycz­
ne polskiego uchodźstwa wojennego. 
Rada Naczelna Kongresu oczekuje 
ostatecznego sfinalizowania w najbliż­
szej przyszłości wynikającego z inicja­
tywy gen. Kazimierza Sosnkowskiego 
i opartego o legalizm Aktu Zjednocze­
nia Narodowego, podpisanego w dniu 
14 marca 1954 r. przez wszystkie stron­
nictwa polityczne i wszystkie organi­
zacje społeczne polskiego Obozu Nie­
podległościowego. Wszelka dalsza zwło 
ka w pełnej realizacji Aktu Zjednocze­
nia Narodowego wyrządza niepoweto­
wane szkody sprawie polskiej w wol­
nym świecie. 

Gra na zwłokę i egoizm jednostek, 
nie doceniających powagi chwili, jaką 
przeżywamy, powinny ulec woli zjed­
noczenia wszystkich niepodległościo­
wych sił polskich do skutecznej walki 
o sprawę polską i do zespolenia w je­
den nurt uchodźstwa wojennego i emi­
gracji polskiej". 

Przypomnieć należy, że zjazd Rady 
Naczelnej Kongresu miał się odbyć 

r ^ przed kilku miesiącami, ale został od-
na układów paryskich, jeśli się zważy łożony po to właśnie, aby umożliwić 
z punktu widzenia polityki francuskiej.! emigracji politycznej zakończenie prac 

S P R A W A  Z J E D N O C Z E N I A  
NA KONGRESIE POLONII AMERYKAŃSKIEJ 

Rada Naczelna Kongresu Polonii Amerykańskiej w czasie swej ostatniej 
sesji w Waszyngtonie w dniach od 10 do 12 października powzięła szereg 

uchwał o charakterze zasadniczym. Rezolucja w sprawie zjednoczenia poli­
tycznego emigracji uchwalona przez Radę Naczelną brzmi jak następuje : 

dynie, ale i całego wychodźstwa i Po­
lonii, z nadzieją odpowiedniego przed­
stawienia tego faktu władzom Stanów 
Zjednoczonych... Nieoczekiwane następ 
stwa w Londynie wytrąciły nam z rąk 
broń, jakiej' mieliśmy użyć. Zniweczo­
no krótkowidztwem i małością wszyst­
kie nasze przygotowania i plany. Przy­
jęliśmy podpisane w Londynie 14 mar­
ca umowy zjednoczenia za fakt doko­
nany i byliśmy przekonani, że przed 
zapowiedzianym na 9 czerwca ustąpie­
niem Prezydenta Zaleskiego, nastąpi 
zamianowanie gen. Sosnkowskiego na­
stępcą Prezydenta Rzeczypospolitej". 

Pod tym kątem wypada je uznać za 
bezsprzeczny i znaczny sukces. Zasłu­
guje na szczególną uwagę plan kon­
struktywny, wysunięty w toku trud­
nych rokowań przez premiera Mendes-
France. Zamysł połączenia na przysz­
łość zasobów Francji z gospodarczym 
dynamizmem Niemiec może być nie-

zjednoczeniowych. Uchwała w tej spra 
wie przyjęta przez Zarząd Kongresu 
mówiła m. in.: „Padliśmy ofiarą opty­
mizmu, wiary, że na zjeździe tym do­
konamy czegoś, na co Polska i społe­
czeństwo polskie na uchodźstwie cze­
kało, na uroczyste ogłoszenie pojedna­
nia nie tylko grup politycznych w Lon 

* 
* * 

Na sesji Rady Naczelnej Kongresu 
Polonii Amerykańskiej był obecny i 
przemawiał kierownik Działu Informa 
cji Egzekutywy Zjednoczenia Narodo­
wego p. Bolesław Wierzbiański. 

„Kto staje dzisiaj do szeregu płat 
ników Skarbu Narodowego, ów wy­
powiada się tym samym na rzecz 
idei Zjednoczenia i Zgody Narodo­
wej; kto ociągać się będzie nadal 
w dopełnieniu narodowego obowiąz 
ku, ten wymierzy owej idei moral­
ny cios — pośredni wprawdzie, lecz 
tym niemniej szczególnie wymow­
ny i dotkliwy". 

W obecnym okresie — który dopro­
wadzić również powinien do rozszerze­
nia składu samej Komisji W drodze 
kooptacji — obowiązują zasady zawar­
te w odezwie do Działaczy i Płatników 
Skarbu Narodowego w Kanadzie z dn. 
25.VIII.54, w myśl których Komisja 
Skarbu Narodowego na Kanadę, w 
porozumieniu z Komisją Główną w 
Londynie, wzięła na siebie następują­
ce świadczenia: 

a) konserwacja skarbów wawelskich; 
b) utrzymanie placówki R.P. w Irlan­
dii; c) pomoc dla Polskiego Uniwersy­
tetu na Obczyźnie; d) polskie potrzeby 
kulturalno-oświatowe na obszarze sa­
mej Kanady. Ze względu na naglące 
potrzeby uchwalono nadto udział w 
pomocy dla Polskiego Radia w Mądry 
cie, dokąd przelew pierwszej dotacji 
w kwocie 400 doi. jest w toku załat­
wienia. 

Komisja przypomina, że potrzeby 
powyższe, zawsze uznawane przez" wszy 
stkich za bezsporne, są nimi nadal 
bez względu na kryzys, który tak tra­
gicznie ciąży nad wszystkimi dziedzi­
nami naszego życia publicznego na u-
chodźstwie. Dlatego też ponownie i z 
całym naciskiem wzywa wszystkie og­
niwa Skarbu Narodowego w Kanadzie 
do wznowienia w powyższych ramach 
jak najwydatniejszej działalności pod 
hasłem : 

„Nie bacząc na kryzys, bezsporne 
potrzeby narodowe muszą być zaspa­
kajane ! Zbiórka na Skarb Narodowy 
trwa". 

Dwie polityki 

Wiadomości wojskowe 
CHINY. — Sytuacja w dalszym cią­

gu niewyjaśniona. Z jednej strony, na­
deszły wiadomości, że w nadmorskich 
prowincjach komunistycznych Chin 
przeprowadzana jest mobilizacja i po­
wołuje się do wojska 650 tysięcy mło­
dych ludzi, a także wiadomość o pró­
bie lądowania na wyspie Lingmou, w 
pobliżu wybrzeża, przy czym próba ta 
miała być odparta przez wojska Czang 
Kai-szeka ; z drugiej — utrzymują, 
jakoby Moskwa odradzała czerwonym 
Chińczykom atakowania Formozy, bo­
jąc się, że może być sama wciągnięta 
do wojny z Ameryką. Mimo publicz­
nych deklaracji treści wręcz przeciw­
nej, Chruszczow miał w czasie swego 
pobytu w Pekinie mitygować Mao Tse-
tunga. 

Tak czy owak, pojedynek artyleryj­
ski Quemoy—Amoy prowadzony jest 
nadal, jak również pojedynek lotniczy. 
Według komunikatu dowództwa komu­
nistycznego, w okresie od 1 września 
do 10 października czerwoni mieli strą 
cić 17 samolotów nacjonalistycznych i 
zatopić 2 okręty, podczas gdy nacjo­
naliści, w czasie "barbarzyńskich na­
lotów" zdołali zatopić aż 35. 

FRANCUSKI BUDŻET WOJSKO­
WY. — Projekt budżetu na 1955 rok 
przewiduje zmniejszenie wydatków 
wojskowych o 80.500 milionów fran­

ków w porównaniu z wydatkami na 
rok 1954. Ta oszczędność będzie jed­
nak mogła być przeprowadzona jedy­
nie w wypadku, jeżeli Stany Zjedno­
czone utrzymają pomoc dla francuskie 
go korpusu ekspedycyjnego w Indochi 
nach. 

UZBROJENIE JAPONII. — Stany 
Zjednoczone zamierzają przekazać Ja­
ponii cały szereg okrętów wojennych. 
W dniu 19 października rozpoczęto tę 
akcję przekazaniem dwu kontrtorpe-
dowców o wyporności 1600 ton każdy. 

ANTARKTYDA. — Admirał Byrd 
oznajmił, że po naradzie, przeprowa­
dzonej w Białym Domu, amerykańskie 
ministerstwo obrony postanowiło wy­
słać ekspedycję badawczą do Antark­
tydy. 

Decyzję tę wiązać należy z faktem, 
iż amerykańskie czynniki wojskowe są 
zaintrygowane wyjątkowym zaintere­
sowaniem Antarktydą, wykazywanym 
od pewnego czasu przez Sowiety. Nie­
którzy eksperci podejrzywają, że Ro­
sjanie przeprowadzają wśfód lodowej 
pustyni południowych stref podbiegu­
nowych eksperymenty atomowe. Jest 
to jedyny punkt globu ziemskiego, 
gdzie tego rodzaju doświadczenia mo­
żna zachować w całkowitej tajemni­
cy, gdyż żaden aparat detekcyjny ich 
nie zanotuje i żaden niepowołany 
świadek ich nie zobaczy. 

Dalszy ciąg ze str. 1-ej 
biernym a niekiedy czynnym oporze 
przeciwko despotyzmowi państwa. Sys­
tem "współistnienia" i "współpracy 
pokojowej" świata wolnego z bolsze­
wizmem jest wobec tego mimowolnym 
sojusznikiem bolszewizimu przeciwko 
ujarzmionym i wyzyskiwanym przez 
totalizm i kapitalizm państwowy na­
rodom i społeczeństwom. 

Jedyną skuteczną formą polityki, 
która mogłaby doprowadzić do zlikwi­
dowania bolszewizmu jest bezwzględna 
nieustępliwość. Odpowiadałaby ona nie 
tylko interesom świata wolnego, chro­
niąc go przed dalszą agresją bolsze­
wicką, ale również interesom już u-
jarzmionych narodów, które widziały­
by wówczas w narodach wolnych swo­
ich sojuszników, a nie mimowolnych 
sojuszników tyranii bolszewickiej. 

Niestety, świat zachodni nie stać o-
becnie na taką politykę. Widzimy jak 
z dnia na dzień coraz szczuplejsze są 
szeregi tych przewidujących polity­
ków, którzy nie kierują się doraźnymi, 
dosłownie na chwile czy sekundy ob­
liczonymi korzyściami, wynikającymi 
ze "współpracy pokojowej", lecz któ­
rzy widząc w bolszewiźmie nieustan­
nie narastającą i postępującą naprzód 
siłę, są zwolennikami bezwzględnego 
oporu, nieustępliwej postawy, bezkom­
promisowego zwalczania wszelkich 
prób dalszej ''agresji sowieckiej, bez 
względu na to jakim parawanikiem 
jest ona okryta. 

Pisząc to, nie mam bynajmniej na 
myśli wojny Zachodu ze Wschodem. 
Demokracje nie są w stanie zdobyć 
się na wojnę prewencyjną, a dla bol­
szewizmu wojna powszechna nie jest 
odpowiednim narzędziem jego agresji. 
Marzenia o wojnie jako wybawiciel-
ce od bolszewizmu tchną przedpotopo­
wym romantyzmem, a mówienie o niej 
może być tylko na rękę bolszewikom. 
Polityka nieustępliwości powinna się 
ograniczyć do odrzucenia wszelkich 
kompromisów politycznych, gospodar­

czych i kulturalnych w stosunku do 
bloku sowieckiego, który powinien być 
traktowany jako integralna całość. 
Pod tym względem ideowym powinna 
ona opierać się na bezwzględnym po­
tępieniu bolszewizmu jako zła, bez ten 
dencyj do różniczkowania poszczegól­
nych zjawisk sowieckich, bez wyszu­
kiwania zjawisk dodatnich czy postę­
powych. Walka z bolszewizmem jako 
koncepcją może być celowa tylko wte­
dy. gdy bolszewizm odrzuca się w ca­
łości, wraz z całą jego doktryną, 
wszystkimi metodami i taktyką. Pod 
względem taktycznym polityka nieu­
stępliwości musi być dostosowana do 
interesów wszystkich narodów ujarz­
mionych przez bolszewizm, musi się 
orientować na nastroje oporu i ten­
dencje rewolucyjne mas sowieckich. 

Ale, jak to powiedziałem wyżej, ta­
ka polityka nie leży w dzisiejszych mo­
żliwościach Zachodu. Stoimy w obliczu 
zwycięstwa polityki kompromisu, po­
lityki "współistnienia" i "współpracy 
pokojowej" która jest koncepcją par 
excellence sowiecką, stalinowską, dla 
Zachodu niezmiernie groźną, a dla 
bolszewizmu niezmiernie obiecującą. 
Taka jest rzeczywistość i nie widać 
dzisiaj poważnych sił, które by były 
w stanie zmienić koniunkturę. Prak­
tycznie powoduje to, że cały ciężar o-
poru i walki z bolszewizmem spada na 
same narody ujarzmione. 

Jakaż wobec tego jest rola i jakie 
są zadania każdej emigracji politycz­
nej narodów bloku sowieckiego, w 
szczególności politycznej emigracji pol 
skiej ? Gdzie ma być ta emigracja, w 
jakim miejscu ? Czy ma się ugiąć, 
skapitulować wobec rzeczywistości, czy 
ma podjąć — szaleńczą w tych warun 
kach — próbę prowadzenia polityki 
niezależnej od tego świata wolnego, na 
terenie którego korzysta z możliwości 
niezależnego, swobodnego istnienia ? 

Ryszard WRAGA. 

(dalszy ciąg nastąpi) 

skie martwią się jednak : niedosta­
tecznie jeszcze są rozwinięte „radio­
węzły". Zmartwienie charakterystyczr 
ne : radiowęzły, to są odbiorniki, przez 
które można słyszeć tylko to, co z 
programu wybierze siedziący przy cen­
trali politruk. Jest to węzeł na szyi 
słuchacza, nie pozwalający mu obró­
cić głowy tak, by do uszu dotarło co 
innego, niż promoskiewska propagan­
da. 

NIEWOLNICY 

Znowu cyfry. W 19 punktach trasy 
kanału Wieprz-iKrzna pracuje o-

becnie ok. 16.500 chłopów, którzy w cią 
gu jednego tylko tygodnia przywieźli 
8000 podwód ziemi. 

Pisaliśmy już o tej budowie, którą 
reżym przeprowadza tanim kosztem, 
nakazując całym wsiom, z odległych 
nawet powiatów, stawić się „dobrowol­
nie" do bezpłatnej roboty z własnymi 
końmi i łopatami. Więc nie jest dla 
nas niespodzianką, że, jak pisze „Try­
buna Ludu" — „zapał tysięcy chłopów 
lubelszczyzny nie udzielił się jeszcze 
mieszkańcom gmin : Kąkolnica w po­
wiecie Radzyń, Ludwin w powiecie Lu­
bartów j Wisznica w powiecie Włoda­
wa". 

Bezpieka ma więc dokładne informa­
cje, kto i gdzie. Za tydzień, bądźmy 
spokojni, chłopi tych gmin będą już 
pełni zapału. 

Tydzień, to nawet za wiele dla wzbu 
dzenia animuszu.Oto czytamy w „Sztan 
darze Młodych", centralnym organie 
ZMP: „Kilka dni temu zaledwie u-
czestnicy wiecu przedzjazdowego zwró­
cili się do młodzieży z wezwaniem, i 
oto staje do pracy nad uporządko­
waniem ulicy Marszałkowskiej 1500 
chłopców i dziewcząt, a zgłosiło się już 
15.000". 

Pośpiech, który trudno wytłumaczyć 
inaczej, niż ingerencją jakiejś specy­
ficznej „opatrzności"! 

BRAKORÓBSTWO 

Chęć do pracy, wzniecana tego ro­
dzaju specyficznymi metodami, 

nie sięga zbyt głęboko. Stąd — praca 
ta daje opłakane wyniki. Oto cytat z 
artykułu wstępnego „Trybuny Ludu" 
z dnia 17 października : 

„Przejrzyjmy, nie wybierając specjał 
nie, np. dwa ostatnie numery „Trybu­
ny Ludu". W rubryce „Czytelnicy i 
korespondenci piszą" dnia 16-go paź­
dziernika B. Opacki i K. Dobrowolska 
z Warszawy opisują przeżycia lokato­
rów nowego domu przy ul. Obozowej 
91 zbudowanego przez brakorobów. Te­
go samego dnia znajdziemy list Zeno­
na Wolanina z Warszawy, który w 
PDT na Pradze kupił klocki dla dziec 
ka: każdy klocek ma inne wymiary. 
15 października jest list Aleksandra 
Pytkę, pracownika Łódzkich Zakładów 
Kinotechnicznych : tym razem kryty­
kowane jest brakoróbstwo Radomskiej 
Fabryki Farb i Lakierów ; w poszcze­
gólnych puszkach mimo tej samej ety­
kiety znajduje się lakier innego kolo­
ru i rodzaju. Pod jednym tylko wzglę­
dem puszki są podobne: zawartość 
każdej z nich jest w złym gatunku. 

Listów takich jest niestety więcej". 
Po przytoczeniu jeszcze kilkunastu 

przykładów, autor pisze : 
„O czym świadczą te wszystkie li­

sty? O tym, że ludzi gniewa, że boli 
ich fakt, iż na rynek przedostają się 
wciąż jeszcze wyroby złej jakości. 
Ilość listów poświęconych tej sprawie 
wskazuje, że nadal jest to zjawisko 
dość powszechne, że sytuacja w tej 
dziedzinie nie uległa poprawie". 

Co powiedzą na to Czytelnicy, któ­
rzy zarzucają nam, iż złośliwie wyko­
r z y s t u j e m y  n a j l ż e j s z ą  n a w e t  
wzmiankę o takim czy inym drobnym 
niepowodzeniu poczynań reżymu war­
szawskiego ? 

JEŚLI NIE ONI, TO KTO ? 
przejdźmy do innego tematu. Stare-
* go, a wciąż aktualnego : do spra­
wy kołchozów. „Trybuna Ludu", po 
kategorycznym stwierdzeniu, że „je­
dyną drogą w procesie budownictwa 
socjalistycznego, jeśli chodzi o rolnic­
two, jest stopniowa rozbudowa spół­
dzielczości" i że „taki jest program 
wszystkich partu robotniczych", narze 
ka: „z każdym rokiem, z każdym mie­
siącem wzrasta w kraju liczba spółdziel 
ni produkcyjnych, których mamy o-
becnie przeszło 9500; trzeba jednak 
podkreślić od razu : tempo rozwoju 
spółdzielczości jest jeszcze daleko nie­
dostatecznie,nie odpowiada istniejącym 
możliwościom... I tu dochodzimy do 
centralnego problemu: jest nim posta 
wa członków partii wobec zagadnienia 
spółdzielczości produkcyjnej. Na ostat­
nio odbytej konferencji wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w Krakowie 
stwierdzono, że w gromadach, gdzie 
istnieją już spółdzielnie produkcyjne 
— ponad 750 członków partii Dosiada­
jących ziemię, do spółdzielni' tych nie 
weszło". 

Nie tacy głupi, ci „partyjni komu­
niści" ! 

APRES VOUS, MADAME 
^akończymy cytatem wręcz humo-
*-* rystycznym. Nie każdy wie że w 
Kraju istnieje jeszcze tzw. „Zjednoczo 
ne Stronnictwo Ludowe". By przypom 
niec o sobie, wydało ono publiczne 
oświadczenie, w którym czytamy : 

„W przygotowaniu wyborów i ich 
przeprowadzeniu ważna rola przypada 
Zjednoczonemu Stronnictwu Ludowe­
mu... Zadaniem naszym jest umacniać 
jedność naszego narodu w szeregach 
Frontu Narodowego, którego kierowni 
czą siłą jest Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza". 

Ciekawe „stronnictwo", które przy­
znaje, że rolą jego jest —iść ślepo za 
„Partią"! 
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JÓZEF JASTRZĘBSKI Listy z Londynu 

Umów należy dotrzymywać! 
Pwstała i działająca w Londynie 

„Społeczność Akademicka Uniwer 
sytetu Stefana Batorego" jest jakby 
przedłużeniem działalności uniwersy­
tetu wileńskiego. Działalność ta zasłu­
guje na specjalne omówienie, lecz w 
niniejszym liście chcę się zająć wy­
darzeniem specjalnie aktualnym, zresz 
tą mającym miejsce w ramach tejże 
społeczności. 

Właśnie kilka dni temu odbyła się 
uroczysta inauguracja roku akademic­
kiego 1954/55 Społeczności Akademic­
kiej U5.B. Na uroczystości tej prof. 
W. Sukiennicki wygłosił wykład pt. 
„Istota i granica legalizmu". Wykład 
ten podaję w streszczeniu. 

Mówiąc o istocie i granicach lega­
lizmu, prof. Sukiennicki zajął się prze­
de wszystkim samym pojęciem prawa, 
które może być traktowane bądź jako 
realne zjawisko psychiczne i społecz­
ne, bądź też jako wyłącznie norma 
prawna: jako wypowiedziane przez 
kogoś zdanie, co wytwarza czyjąś po­
winność. 

W tym ostatnim ujęciu prawo rów­
na się systemowi hierarchicznych 
norm, w którym normy wyższego rzę­
du wskazują metody tworzenia norm 
niższego rzędu — przez powołane do 
tego organy. W tym systemie legalną 
jest każda norma ustanowiona zgod­
nie z normami wyższego rzędu — zu­
pełnie niezależnie od jej treści. 

Jest to podejście wyłącznie formal­
ne. Decydującym przy tym staje się 
zagadnienie normy stojącej u szczytu 
systemu, z której by się wywodziły 
wszystkie inne normy całego systemu 
i czerpały z niej swój charakter lega­
listy czny. 

Prof. Sukiennicki ustosunkował się 
krytycznie do potocznego poglądu, że 
normą taką jest ustawa konstytucyj­
na, każda bowiem konstytucja, nawet 
historycznie pierwsza, uchwalana jest 
zgodnie z pewnymi normami, którymi 
są przepisy proceduralne. Zatem nie 
można jej uważać za normę podsta­
wową — pierwszą. 

Teoretycy prawa zgodnie uznają, że 
zadaniem normy podstawowej jest 
wskazanie najwyższego w systemie 
autorytetu, najwyższego ustawodawcy. 
Są jednak wśród nich różnice co do 
osoby tego najwyższego ustawodawcy 
i co do charakteru normy podstawo­
wej. 

Niegdyś był popularny pogląd, że 
najwyższym ustawodawcą jest Bóg. 
To nadawało normie podstawowej cha 
rakter obiektywny. Dziś prof. Kelsen 
uważa normę podstawową jedynie za 
„roboczą hipotezę" prawnika : jego 
mniej lub więcej dowolne założenie. 
Prof. Verdross natomiast uważa, że u 
podstawy wszelkiego prawa leży obiek 
tywna logiczno-moralna zasada: pac-
ta sunt servanda, co po polsku — jak 
wiadomo — znaczy : umów, czyli raz 
danego słowa — należy dotrzymywać! 
Albowiem — bez przyjęcia, bez zasto­
sowania tej zasady niemożliwe jest nie 
tylko wszelkie prawo, lecz i wszelki 
porządek społeczny. Odrzucenie zaś 
jej prowadzi do anarchii, gdzie nie mo­
że być mowy o jakimkolwiek legaliź-
mie. 

Przyjęcie teorii Verdrossa prowadzi 
do nowoczesnego ujęcia starej teorii 
0 „umowie społecznej", pojmowanej 
nie jako fakt historyczny, którego prze 
cież nigdy nie było, lecz jako jedyne 
logiczne wytłumaczenie i uzasadnienie 
ustroju demokratycznego. Teoria Ver­
drossa nadaje sens i znaczenie prawne 
deklaratywnym sformułowaniom wielu 
konstytucji, które głoszą, że władza 
najwyższa należy do narodu lub w nim 
spoczywa. Współczesna zasada swobo­
dy zmiany obywatelstwa nadaje teorii 
„umowy społecznej" charakter bardziej 
praktyczny. Wynika bowiem z niej, że 
każda jednostka — przystępując do 
nowej grupy społeczno-państwowej lub 
dobrowolnie pozostając w starej — 
taką „umowę społeczną" zawiera, i w 
myśl zasady : pacta sunt servanda" 
winna uznać normę podstawową danej 
grupy oraz legalność wywodzących się 
z niej innych norm prawnych. 

Zresztą, „legalizm" w ustroju demo­
kratycznym nie sprowadza się tylko 
do czysto formalnej ciągłości organów 
1 norm prawnych, lecz wymaga, by 
władza rządu była „uzyskana i wyko­
nywana według zasad i reguł przyję­
tych bez sporu przez tych, którzy ma­
ją go słuchać". Przyjęcie zaś legalizmu 
w ujęciu czysto formalnym nie wy­
trzymuje próby życia. 

Historia i prawo międzynarodowe 
uznają przeto zmiany w prawie zaszłe 
przy zerwaniu więzi z poprzednim sy­
stemem prawnym, jak na przykład : 
w wypadkach rewolucji powstałych w 
wyniku wewnętrznych zmian społecz­
no-politycznych. Nie powinno to na­
tomiast mieć miejsca w odniesieniu do 
zmian narzucanych z zewnątrz ! 

Trudno mówić o zachowaniu lega­
lizmu w warunkach wojny, gdy kraj 
jest okupowany przez nieprzyjaciela. 
Pod tym względem konstytucja polska 
z 1935 roku jest wyjątkiem, bo zezwa­
la na działalność władz na obczyźnie. 
Inne konstytucje tego nie przewidują, 
holenderska zaś konstytucja nawet 
takiej działalności wyraźnie zabrania. 

Pomimo to, gdy w czasie wojny rząd 
holenderski wydał dekret na emigracji 
o powołaniu holenderskich obywateli 
do służby wojskowej : sąd brytyjski 
orzekł, że w wypadku „emergency" ta­
kie działanie jest dopuszczalne i ma 
moc prawną. Sądy belgijskie uznały 
za ważne dekrety wydane w czasie 
wojny przez organy nie całkowicie 
odpowiadające warunkom prawa bel­

gijskiego. Doszukiwanie się przeto ko­
nieczności zachowania konsekwentne­
go legalizmu na emigracji Jest sprzecz 
ne z warunkami działania władz pań­
stwowych na obczyźnie. 

Również nie zawsze przestrzeganie le­
galizmu jest dla narodu korzystne, 
często zaś uniemożliwia postęp. 

Historia narodu polskiego wykazała, 
że bywają wypadki, gdy obrońcy lega­
lizmu są szkodnikami, a jego gwałci­
ciele — obrońcami interesów narodu. 
Tak było z obrońcami praw kardynal­
nych z 1769 roku, którzy w imię lega­
lizmu sprzeciwiali się uchwaleniu kon­
stytucji 3 maja 1791 roku. Podobnie 
miała się rzecz z uchwałą sejmu gro­
dzieńskiego 1793 roku. 

Legaliści 1 obrońcy praw kardynal­
nych zostali przez historię potępieni. 
Twórcy zaś konstytucji 3 maja i Ta­
deusz Kościuszko, który stanął na cze­
le walki przeciwko „legalnie" pod o-
pieką rządu rosyjskiego ustanowione­
mu porządkowi, dotychczas są posta­
ciami otoczonymi czcią przez naród 
polski. Można więc tylko sobie życzyć, 
byśmy mieli jak najwięcej Kościusz­
ków, a jak najmniej Stanisławów Au­
gustów. 

Tyle prof. Sukiennicki, który swych 
czysto teoretycznych wywodów, ilustro­
wanych jedynie przykładami z historii, 
ani słowem nie powiązał z obecną 
wewnętrzną polską sytuacją politycz­
ną. Wykład bowiem był czysto nauko­
wy, jak przystało na wykład inaugura­
cyjny na otwarcie roku akademickie­
go. Ale dowcipnisie twierdzili, że pre­
legent pizejęzyczył się i powiedział 
nie . jak najmniej Stanisławów Augu­
stów, lecz : jak najmniej Stanisła­
wów.... i Augustów. 

Dowcip ten nie był bez „ale". Boć 
przecie wykład skrojony został na mia­
rę obecnej sytuacji politycznej i bar­
dzo wiele mówił o niej bez słów. Na­
turalnie, dla tych, którzy uczciwie się 
zastanawiają, jak znaleźć wyjście ze 
ślepego zaułka zamkowego, i mają 
szersze horyzonty myślowe. Ludziom 
naiomiast łowiącym rybki w mętnej 
wodzie politycznej oraz osobom o 
formalistycznych umysłach, które nie 
rozumieją, że trzymanie się litery pra­
wa nie jest równoznaczne z poszano­
waniem tego prawa — takim znako­
mity wykład prof. Sukiennickiego na 
pewno nic nie dał. 

Józef JASTRZĘBSKI 

N E U T R A L I Ś C I  
Dokończenie ze str. 1-ej 

Lecz nawet gdyby nie żądać naj­
mniejszej nawet oznaki miłości bliż 
niego i solidarności z... cywilizacją 
i kulturą, nawet gdy się pogodzić z 
krańcowo egoistycznym podejściem 
do spraw życia, postawa „neutrali-
stów" nie da się obronić: żyją oni 
— i chcą dalej żyć — na sposób za­
chodni. I wobec zagrożenia tego 
właśnie stylu życia chcą pozostać 
na boku ? 

Co pomyśleć o człowieku, który, 
gdy dom, w którym mieszka, zagro­
żony jest pożarem, oświadcza : co 
do mnie, nie opowiem się ani po 
stronie pożaru, ani po stronie straży 
ogniowej ! 

Niestety, neutraliści są nie tylko 
śmieszni ; są ogromnie szkodliwi. 
Bo wbrew oświadczeniom o obiek­
tywności i „niewtrącaniu się", za­
bierają głos i wtrącają się, bynaj­
mniej nie bezstronnie. 

Afiszują się pokojowością i doma­
gają się uregulowania spornych 
spraw drogą rokowań. Ściśle we­
dług recepty „Światowej Rady Po­
koju" i towarzysza Mołotowa. Na­
legają, by znaleziono kompromis. 
Lecz, rzecz ciekawa : wołali głośno 
p wycofanie się Zachodu z Korei, 

1 SAMODZIELNA BRYGADA SPADOCHRONOWA W UBIEGŁEJ WOJNIE 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Wtedy rodzi się myśl i postanowie­
nie realizacji. 

Jeżeli poszczególni oficerowie lub 
podchorążowie, którzy w skromnej iloś 
ci znajdują się w 4 brygadzie kadro­
wej strzelców mogą jako ochotnicy 
skakać do Kraju, to dlaczego by nie 
mogła skakać cała brygada kadrowa, 
jako szkielet wielkiej jednostki (dywi­
zji), która na miejscu w Kraju zosta­
łaby uzupełniona szeregowymi i pod­
oficerami, których przecież nie bra­
kowało; wyekwipowanie i uzbrojenie 
materiałem wojennym byłoby równo­
cześnie zrzucone. 

Myśl ta uzyskuje aprobatę Naczelne­
go Wodza i przed 4 brygadą kadrową 
strzelców, późniejszą 1 Samodzielną 
Brygadą Spadochronową, staje kon­
kretne, wielkie żołnierskie! zadanie, 
które jest bodźcem w pokonywaniu 
wszystkich trudności stojących na dro­
dze do realizacji tego wielkiego zada­
nia. 

I bodaj nigdy nie miała lepszego zar 
stosowania Mickiewiczowska dewiza : 
„Mierz siły na zamiary", boć właśnie 
w realizacji swojego zadania wszyscy 
żołnierze brygady spadochronowej mie­
rzyli swe siły na zamiary. 

Zrobiono eksperyment, który obrazo­
wo można by porównać do sytuacji,, 
gdy role głównego aktora i jego zespo­
łu w sztuce granej przed oczami ca­
łego narodu bierze zespół, który nigdy 
w tego rodzaju sztuce nie występował. 
Zespół ten sam ma się przy tym po­
starać o odpowiednie rekwizyty tea­
tralne. 

Ile ambicji i ile wysiłku musi się 
włożyć, by sztuka została dobrze ode­
grana ! 

Bo przecież nie inaczej było z tymi 
oficerami i podchorążymi brygady, 
którzy znaleźli się w szeregach wojska 
polskiego, podczas wojny jako zwykli 
obrońcy Ojczyzny, wykonujący swój 
obowiązek żołnierski. 

Nie mogło też być inaczej, jeśli cho­
dzi o szeregowych i podoficerów, któ­
rzy znaleźli się w szeregach brygady 
kadrowej jako jej personel administra­
cyjny, a więc nie liniowy, i raczej do 
boju mniej się nadający. 

Jak można zaczynać spadochroniar­
stwo i wyszkolenie bojowe spadochro­
niarzy, gdy nie rozporządza się żad­
nym sprzętem, potrzebnym do tego 
wyszkolenia, technicznego czy bojowe­
go. 

Jednak chcę — znaczy więcej, niż 
piętrzące się trudności. 

A polska wynalazczość przychodzi 
wtedy z pomocą. 

Do pionierskiej roboty nadajemy się 
bardzo. 

I nie wiem jak wyglądalibyśmy, gdy 
by nasze położenie geo-polityczne by­
ło podobne do tego, które posiadają 
np. Brytyjczycy. 

* 
* * 

W lutym 1941 uzyskaliśmy wiado­
mość, że w Ringway, pod Man­

chester, powstała brytyjska szkoła spa 
dochronowa i że drogą prywatnego 
porozumienia można tam posłać na 
przeszkolenie spadochronowe zespół 
przyszłych instruktorów. 

Zespół ten jedzie ; znajduje tam, 
wśród oficerów w tej szkole, 2 polskich 
przedwojennych skoczków spadochro­
nowych. 

Tak powstaje zaczątek polskiego 
autonomicznego ośrodka wyszkolenia 
w skokach przy brytyjskiej szkole spa­
dochronowej w Ringway. 

Po pierwszym zespole wyszkolonym 
w skokach jedzie drugi i następny, i 
tak ciągle. Wszystko na zasadzie pry­
watnego porozumienia. 

Przed skokami trzeba przejść inten­
sywną zaprawę sportową i wstępnego 
szkolenia spadochronowego, które uczy 
właściwego wyskoku z samolotu, od­
powiedniego zachowania się w powie­
trzu a przede wszystkim właściwego 
lądowania, tj. tajemnicy uniknięcia 
uszkodzeń ciała przy zetknięciu się z 
ziemią. 

Sposób szkolenia wstępnego, prze­
prowadzany w Ringway przez Brytyj­
czyków, dostosowany do wyborowego 
i specjalnie wyselekcjonowanego ma­
teriału ludzkiego nie odpowiada pol­
skim adeptom spadochroniarstwa, któ­
rych najpierw trzeba przygotować fi­
zycznie i psychicznie, by się nadawali 
do spadochroniarstwa. 

Trzeba więc zrobić w brygadzie 
własny ośrodek wstępnego szkolenia 
spadochronowego. 

I ośrodek taki powstaje własnymi 
polskimi siłami. 

Ośrodek ten przechodzi do historii 
i literatury jako sławny „Małpi gaj". 

Z braku pomieszczeń i instalacji, 
zaimprowizowane urządzenia rozwie­
sza się w szkockim parku na drze­
wach. 

Liny do wspinania zwieszają z drzew. 
Na gałęziach umocowuje się trape­

zy, na których uczy się zachowania 
skoczka w powietrzu i pozycji przy lą­
dowaniu. 

W suficie starej stajni robi się otwór 
imitujący dziurę w samolocie, z której 
zeskakuje adept spadochroniarstwa na 
podłogę wysypaną piaskiem a to dla 
łagodzenia dotkliwości lądowania. 

I cały szereg innych, zaimprowizo­
wanych na świeżym powietrzu urzą­
dzeń z wieżą spadochronową pomysłu 
polskiego na czele, na której się szkoli 
wyskoku, lotu i lądowania, w końco­
wej fazie wstępnego wyszkolenia spa­
dochronowego, przed wyjazdem na 
właściwe skoki z samolotu. 

„Szukasz śmierci, wstąp na chwilę" 
— takie było dowcipne zawołanie 
„Małpiego gaju", zaś jego faktyczną 
tajemnicą, to całkowite fizyczne i psy­
chiczne przekształcenie zwykłego śmier 
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W  O B R O N I E  K O Ś C I O Ł A  
$W"" Dokończenie ze str. 1-ej 

Tymczasowa Rada Jedności Naro­
dowej składa głęboki hołd walczące­
mu w obronie najwyższych wartości 
moralnych narodowi w Kraju, a w 
pierwszym rzędzie tym, którzy cierpią 
w tej chwili prześladowanie za wia­
rę, oraz apeluje do opinii wszystkich 
wolnych narodów świata, by żądała od 
swoich rządów zajęcia wyraźnego sta­
nowiska w obronie religii w Polsce, a 
w szczególności interwencji o uwolnie­
nie Prymasa Wyszyńskiego". 

* * 
W drugiej części posiedzenia Tym­

czasowa Rada Jedności Narodowej zaj 
mowała się zagadnieniem budżetowym 
oraz zagadnieniem kryzysu polityczne­
go, wywołanego stanowiskiem p. Au­
gusta Zaleskiego. W tej ostatniej spra 
wie Rada większością głosów powzięła 
uchwałę zlecającą Egzekutywie Zjed­
noczenia Narodowego przeprowadzenie 
referendum. Odnośna uchwała Rady 
brzmi jak następuje : 

„Tymczasowa Rada Jedności Naro­
dowej : 

— pragnąc zapewnić społeczeństwu 

polskiemu w wolnym świecie jak naj-
czynniejszy udział w ugruntowaniu 
dzieła zjednoczenia narodowego po­
stanawia przeprowadzić referendum w 
sprawach : 

1. udzielenia poparcia dla pełnego 
urzeczywistnienia Aktu Zjednoczenia 
opracowanego pod przewodnictwem 
gen. Kazimierza Sosnkowskiego i pod­
pisanego przez wszystkie stronnictwa 
i ugrupowania stojące na gruncie pra­
worządności i demokracji ; 

2. udzielenia poparcia dla Rady 
Trzech, Tymczasowej Rady Jedności 
Narodowej oraz Egzekutywy Zjedno­
czenia Narodowego jako jedynie upra­
wnionych w obecnych warunkach do 
reprezentowania 1 obrony interesów 
polskich. 

Tymczasowa Rada Jedności Narodo­
wej powierza Egzekutywie Zjednocze­
nia Narodowego wykonanie niniejszej 
uchwały. Jednocześnie Rada upoważ­
nia Egzekutywę do zorganizowania in­
nej formy wypowiedzenia się społe­
czeństwa tam, gdzie miejscowe warun­
ki nie pozwolą na przeprowadzenie re­
ferendum". 

telnika na sprawnego fizycznie i psy­
chicznie żołnierza spadochronowego. 

Skoki ze spadochronami z balonu i 
samolotu w Ringway były ukoronowa­
niem wyszkolenia technicznego polskie 
go spadochroniarza, niezależnie od je­
go ściśle bojowego szkolenia indywi­
dualnego i zbiorowego, które było ro­
bione w oddziałach brygady. 

Jest wielką zasługą instruktorów 
ośrodka, składających się w większości 
z byłych absolwentów polskich akade­
mii wychowania fizycznego z okresu 
przedwojennego, że z normalnego ma­
teriału żołnierskiego mógł być zrobiony 
wzorowy pod względem fizycznym i 
psychicznym polski spadochroniarz ; 
a sława metod szkolenia sięgała aż do 
ośrodku wyszkolenia spadochronowego 
naszych sprzymierzonych. W polskim 
ośrodku wyszkolenia spadochronowego 
brygady byli szkoleni Francuzi w licz­
bie około 400, Norwegowie w liczbie 
około 300, i inne narodowości, jak Ho­
lendrzy i Czesi. 

Gen. S. SOSABOWSKI 
b. d-ca 1 Samodz. 

Bryg. Spadochronowej 

z Indochin, ale nigdy nie domagali 
się opuszczenia przez wojska rosyj­
skie okupowanych krajów europej­
skich ! Protestowali przeciw skaza­
niu Rosenbergów, ale na skazanie 
kardynała Mindszenty'ego, na aresz 
towanie Prymasa Wyszyńskiego nie 
reagowali ; gorzej, pozwalali sobie 
czasem powątpiewać, czy „byli oni 
tacy niewinni, jak się utrzymuje"! 

Katyń? W oczach neutralistów — 
nie 'jest wcale dowiedzione, że ta 
zbrodnia obciąża Stalina ! Nato­
miast dla nich jest rzeczą całkowi­
cie pewną, że najmniejsze nawet 
posądzanie komunistów o prowadzę 
nie, na Zachodzie, akcji szpiegow­
skiej — jest po prostu złośliwą szy­
kaną. 

Żaden płatny agent Kremla nie 
służy tak wiernie interesom polityki 
moskiewskiej, jak ci dobrowolni 
„towarzysze podróży". 

Czy są tego świadomi? Oczywiś­
cie. Ï cieszą się z tego, że ich wysił­
ki są cenione. Bo ci ludzie chcą się 
asekurować ,,na wszelki wypadek". 
Na Zachodzie za wypowiadanie po­
glądów „postępowych" nic im nie 
grozi; a „w razie czego" — tak są­
dzą — można się nimi będzie legi­
tymować przed' Bezpieką. 

I dlatego, kiedy, na przykład, 
ambasada reżymu warszawskiego 
urządza huczne przyjęcie z okazji 
przyjazdu „Mazowsza", neutraliści 
szybko wdziewają smokingi i śpie­
szą serdecznie uścisnąć prawicę o-
prawców, gratulować im „kultural­
nych" triumfów. 

Niektórym zresztą wystarcza, że 
za darmo jedzą smaczne ciastka. Te 
przecie nie mają zapachu krwi. 

Cieszą się, że reżymowa prasa 
drukuje ich nazwiska — i zapewne 
zachowają, skrzętnie odnośne wycin­
ki. 

Nie wiadomo, czemu tu się bar­
dziej dziwić : czy głębi moralnego 
upadku, czy brakowi poczucia god­
ności własnej, czy — naiwności. 

Bo przecie bolszewicy też umieją 
obracać kota ogonem. Dziś twierdzą 
słusznie, że „kto nie jest przeciwko 
nam — jest z nami", lecz, gdy przyj 
dzie odpowiednia chwila — ta właś­
nie, względem której chcą się ase­
kurować neutraliści — powiedzą z 
zimną krwią: „kto nie był z nami 
— był przeciwko nam" — i wszyst­
kich neutralistów wsadzą do obozu 
przymusowej pracy. 

By nie zaczynali się „asekurować" 
na wypadek przybycia Ameryka­
nów. 

Wiktor JUNOSZA (Dokończenie nastąpi) 

Janusz LASKOWSKI 

U J A W N I O N Y  P R Y M I T Y W  
VTigdy w życiu nie umiałem liczyć. 
** Srodze na tym cierpiałem i nadal 
cięrpię. I pewno będę cierpiał aż do 
końca mojej doczesnej wędrówki. Je­
żeli jednak kiedyś bolałem nad tym, 
to teraz już nie boleję. Bo i poco u-
mieć liczyć ? Co mi z tego przyjdzie? 

Podobno jeżeli się chce głośno li­
czyć do miliarda, to trzeba stracić kil 
ka lat... A ja się pytam poco? I tak 
przecie nie doliczę do tych zawrot­
nych liczb, którymi dzisiaj ludzkość 
zaczęła operować. Oto np. w roku 1938 
jakiś rybak w cieśninie Mozambiku 
znalazł w swoich sieciach rybę, jakiej 
jeszcze nigdy nie widział. Ważyła po­
dobno przeszło 50 kilo i miała półtora 
metra długości. Rybak nie wiedział 
czy ma rybę sprzedać, czy zjeść, czy 
noże po prostu zapytać się białych lu­
dzi co z nią zrobić. 

Zapytał się w niewielkiej mieścinie 
południowo-afrykańskiej, która zwie 
się East London. Mieszkała tam nie­
jaka panna Latimer i podobno znała 
się na rybach. Więc zwrócił się do 
niej. 

A panna Latimer z kolei zwróciła 
się telegraficznie do Londynu do pro­
fesora J. L. B. Smitha, albowiem on 
jest najlepszym znawcą zagadkowych 
ryb afrykańskich. Nieszczęście chcia­
ło, że właśnie miało się ku Bożemu 
Narodzeniu i prof. Smith nie chciał 
opuszczać domowego ogniska w za­
cisznym Londynie, chociaż nie był e-
migrantem. Ale po świętach przyje­
chał do Afryki. Niestety jednak ryba 
zdążyła się zaśmierdnąć. 

Ale prof. Smith jeszcze zdążył ją na 
własne oczy zobaczyć. 

Jaki okaz ! 
I osłupiał. 
To był Coelacanthe. 
Niby zwyczajna ryba, ale nie cał-

__kiem zwyczajna. Bo zamiast płetw 
miała coś w rodzaju ramion, z których 
wyrastały regularne płetwy, podobne 
do ludzkiej dłoni. 

Prof. Smith ocenił wiek ryby na 60 
milionów lat. 

I właśnie dlatego mówię, że nie war 
to uczyć się liczenia. Bo jeżeli głupia 
ryba może wiekiem aż na tyle prze­
wyższać Ludwika Solskiego, to czy 
warto jest liczyć ? 

Rybę wypchano i przewieziono do 
Londynu, a prof. Smith ogłosił wszem 
wobec i każdemu osobno, że płaci 100 
tysięcy franków za każdą następną 
sztukę. 

I tutaj już jest warto umieć liczyć. 
Przynajmniej tego zdania byli miejsco 
wi rybacy w cieśninie Mozambiku i 
jeden przez drugiego zaczęli coraz głę­

biej sieci zapuszczać, aby złapać cho­
ciażby jeszcze jeden okaz. 

Tylko że właśnie zupełnie niepo­
trzebnie wybuchła wojna. I nawet u-
czeni przestali zwracać uwagę na wie-
lodziesiąt milionowoletnie ryby. 

Dopiero 20-go grudnia 1952 roku 
znowu zaalarmowano prof. Smitha. 

Poleciał natychmiast z Londynu do 
Afryki i zobaczył już coś więcej. Bo 
rybę tym razem lepiej zachowano. Ale 
jeszcze to nie było tak, jak być powin­
no. 

I okazało się, że pewno nigdy nie 
będzie, bo weszły w grę granice poli­
tyczne. Coelacanthe złapano na wo­
dach francuskich, a dostarczono na 
ląd Unii Południowo-Afrykańskiej. I 
badał je Anglik, a Francuzi tylko słu­
chać mogli o niesłychanych histo­
riach. 

Nie chcieli być biernymi świadkami. 
I też wyznaczyli 100.000 franków na­
grody. Tylko, że obok nagrody zorga­
nizowali coś w rodzaju Tymczasowej 
Komisji Organizacyjnej — innymi sło­
wy organ "na wszelki wypadek", 
gdyby wiekowa ryba zrozumiawszy, że 
nawet w głębinach mają jej wszyscy 
dosyć, zdecydowała się wypłynąć na 
powierzchnię i chociaż raz na 60 mi­
lionów lat odegrać jakąkolwiek poży­
teczną rolę. 

Szczęście sprzyjało Francuzom, bo 
ryby nie są aż tak uparte, jak ludzie. 
I oto 24-go września 1953 roku, jakiś 
miejscowy rybak znowu złapał wspa­
niały okaz. Przewieziono go natych­
miast na Madagaskar i dzisiaj jest 
ozdobą muzeum w Paryżu. 

W styczniu roku 1954 złapano jesz 
cze jednego Coelacantha, a w lutym 
tego samego roku ostatni okaz. Zresz­
tą podobno najpiękniejszy i nalepiej 
zachowany. 

I od tej pory nic. Tak mniej więcej, 
jak ze zjednoczeniem... 
Ale uczonym wystarczyło, żeby stwier 

dzić, iż kiedyś przed kilku milionami 
lat ryby musiały przystosowywać się 
do zmieniających się warunków. Je­
żeli była woda — pływały, a jeżeli nie 
było — pełzały, oddychając powie­
trzem. I wyrobiły sobie oprócz skrzel 
— płuca. 

W owych czasach wcale nie koniecz 
nie istniał człowiek. Prawdopodobnie 
nie istniał. Uczeni nawet powiadają, 
że wiekowa ryba jest najbardziej zbli­
żona do prymitywnych ssaków i pra-
dopodobnie dała im początek. 

Stąd też zupełnie wyraźnie wyni­
ka, że nie ma poco śpieszyć się z na­
szym własnym rozwojem i aiprymityw 
nych form emigracyjnego bytu wyku­
wać postępowe zjednoczenie. Mamy 
czas. Janusz LASKOWSKI 



APEL TOWARZYSTWA OPIEKI NAD GROBAMI 
Istniejące w Paryżu od okresu Wiel­

kiej Emigracji nasze Towarzystwo 
opiekuje się grobami Polaków rozsia­
nych szeroko po całej Francji. 

Ponad 100 lat działalności Towarzy­
stwa jest ściśle związane z historią 
Polski na gościnnej ziemi francuskiej. 
Wszystkie groby naszych Rodaków, 
których przemoc moskiewska, a ostat­
nio i hitlerowska, zmusiła do opuszczę 
nia Polski, którzy walcząc o Wolność 
i Niepodległość krwią swoją najczęś­
ciej pisali historię naszej Ojczyzny, 
lub którzy mając iskrę Bożą w sercu 
walczyli siłą swego talentu o nigdy 
nieprzedawnione prawa Polski do ist­
nienia i w służbie Ojczyzny, sterani 
życiem, zasnęli, uznani lub zapoznani 
przez współczesnych, ale przez historię 
do bojowników o Sprawę Polski zali­
czeni zostali — wszystkie te groby są 
nam drogie. Stanowią one pomost mię­
dzy przeszłością a teraźniejszością i 
mówią o dniach naszej chwały i o 
dniach naszych klęsk. 

Dawnymi czasy ofiarność majętnych 
albo zbiorowy wysiłek emigracji przy­
czyniały się do konserwowania i restau 
rowania drogich naszemu sercu gro­
bów. W okresie naszej niepodległości, 
między pierwszą a drugą wojną świa­
tową, Państwo Polskie łożyła często 
na potrzeby Towarzystwa, a niektóre 
prace, jak np. ekshumacja i przewie­
zienie prochów Juliusza Słowackiego 
w roku 1927 i Joachima Lelewela w 
1929 roku z Francji do Polski, były 
całkowicie pokrywane przez władze 
polskie. Obecnie po drugiej wojnie 
światowej sytuacja jest zupełnie inna. 
Nie możemy liczyć na jakiekolwiek do­
tacje pieniężne, nie mamy żadnej na­
dziei na ofiarność zamożnych, bo ich 
wśród naszej emigracji brak — woła­
my o wysiłek zbiorowy społeczeństwa. 

Nie mamy pieniędzy ! Prosimy o 
zapisywanie się na członków Towarzy­
stwa i wpłacanie składek. Minimalna 
składka roczna członka zwyczajnego 
wynosi 300 fr., członka wspierającego 
600 fr. a „dobroczyńcy i członka doży­
wotniego" od 6.000 fr. wzwyż. Niezależ 
nie od składek członkowskich To­
warzystwo przyjmuje z największą 
wdzięcznością datki i ofiary jednorazo­
we w każdej wysokości. 

Potrzeby nasze są duże : mamy je­
szcze do opłacenia koszt restauracji 
grobowca Niemcewicza i Kniaziewicza 
w Montmoreney pod Paryżem, musimy 
odrestaurować grób generała Macieja 
Rybińskiego, ostatniego Naczelnego 
Wodza Wojska Polskiego z roku 1831, 
pochowanego na cmentarzu Mont­
martre w Paryżu, mamy do restauro­
wania grobowiec króla Jana Kazimie­
rza, zmarłego w Nevers, departament 
Nievre w 1672 roku i pochowanego w 
dawnym Opactwie Benedyktyńskim w 
St-Germain-des-Prés w Paryżu, restau 
rujemy grób Władysława Białego, księ 
cia Piastowskiego, zmarłego w Stras­
burgu w 1388 roku, a pochowanego w 
katedrze św. Benigna w Dijon, depar-

KSIĄŻKA O LWOWIE 
tament Côte d'Or, należy gruntownie 
naprawić grób śp. Gerliczowej, córki 
Tadeusza Reytana na cmentarzu Mont 
martre w Paryżu itd. itd. 

Walne doroczne zebranie Towarzy­
stwa odbędzie się w poniedziałek dn. 
22 listopada 1954 w gmachu Biblioteki 
Polskiej przy 6, Quai d'Orléans, Pa­
ris IV, o godzinie 17-ej. Na to zebra­
nie prosimy o przybycie naszych człon 
ków, sympatyków i wszystkich ofiaro­
dawców. 

W dniu tym będziecie musieli Pań­
stwo zdecydować, co z zamierzonych 
prac można będzie wykonać w naj­
bliższym czasie. Zależeć to będzie oczy­
wiście od wpływów i gotówki, jaką bę­
dziemy dysponowali Prosimy zatem 
naszych członków, zalegających z opła 
tą składek, o przysłanie należności 
przekazem pocztowym na adres : 
Mademoiselle B. Monkiewicz, 6, Quai 
d'Orléans, Paris IV, a wszystkich ro­
daków o poparcie niniejszej akcji zbiór 
kowej, za co z góry serdecznie dzię­
kujemy. 

Dr E. Pomian-Pożerski, prezes, Jan 
Szymański, sekretarz, Edmund Urba­
nowicz, skarbnik. 

W najbliższym czasie zostanie odda­
na do druku książka o Lwowie 

pisarki francuskiej p . Rose Bailly. 
Dzieło o drogim nam Lwowie, napisa­
ne przez obcokrajowca i wydane w 
języku angielskim, przekona bardziej 
świat anglo-saski o prawdzie, aniżeli 
kilkanaście dzieł podobnych i równie 
przekonywujących, lecz napisanych 
przez Polaków. 

Dzieło to, o ponad stu ilustracjach, 
powinno znaleźć się w rękach przyja­
ciół anglosaskich jako najlepszy poda­
runek i na półkach bibliotek publicz­
nych, szkolnych oraz Stowarzyszeń 
angielskich i amerykańskich. Biblio­
tekom tym potrzeba to dzieło podaro­
wać, co w naszych możliwościach jest 
łatwe do osiągnięcia. 

Ponieważ książka będzie zawierać 
imienną listę przedpłacicieli, a rozej­
dzie się po całym świecie anglosaskim, 
przeto nie powinno w niej zabraknąć 
żadnego z tak licznych kół oddziało­
wych, kół SPK, drużyn harcerskich i 
innych organizacji i stowarzyszeń. Bę­
dzie to miało doniosłe znaczenie i dla 
przyszłych pokoleń i dla świata an­
glosaskiego, albowiem spis przedpłaci-

«Kryzys prezydencki i droga wyjścia» 

BIURO PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
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Telefon: TRU 68-88; metro: CmM 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE 

ważne w całej Francji. 
SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo 
wycł%, rent, wypadków, Dipisów., paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi 
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
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Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

Pod powyższym tytułem ukazała się, 
nakładem „Gryf publication Ltd" 

w Londynie, broszura Zdzisława Sta-
hla, której uważne przeczytanie nale­
ży jak najgoręcej zalecić każdemu Po­
lakowi, pragnącemu wytworzyć sobie 
jasny obraz obecnej sytuacji obozu 
niepodległościowego. 

Tematowi temu poświęcono ostatnio 
mnóstwo artykułów polemicznych i 
wiele broszur; należy jednak stwier­
dzić, że znaczna ich część miała świa­
domie na celu obraz zaciemnić i za­
gmatwać, albo nawet — przeinaczyć. 
Książeczka Zdzisława Stahla różni się 
od tego typu wydawnictw przede wszy­
stkim tym, że opiera się sjale na tekś­
cie obowiązującej Konstytucji oraz na 
bezspornych faktach, i że wyciąga z 
nich wnioski, które z punktu widzenia 
obiektywnej logiki nie podlegają dy­
skusji. 

Ma ona poza tym tę zasługę, że zwra 
ca uwagę na postanowienia Konstytu­
cji, które dotąd nie były w dyskusji 
wysuwane, a posiadają niezmierną wa­
gę, jeśli chodzi o znalezienie wyjścia 
z obecnego impasu. 

Do nich należy przede wszystkim 

S O L  Z I E M I  
Duży tom. Cena fr. 1.050.— 

„Sól Ziemi' 'to jedna z najgłośniejszych powieści współczesnych pol­
skiego autora. Przetłumaczono ją dotąd na 13 języków. „Sół Ziemi" 
jest to nowoczesna epopea o Żołnierzu Nieznanym, aktualna również 

po drugiej wojnie światowej i zrozumiała dla każdego. 
Pisana prostym, lecz pełnym wysokiego artyzmu językiem, pełna hu­
moru i głębokiego wyczucia ludzkiej doli i niedoli w czasie pokoju i w 
czasie wojny, odtwarza w serii niezapomnianych obrazów tragiczne 

dzieje prostego człowieka. 
W y s y ł a  n a  z a m ó w i e n i e  

„ L I B E L L A "  
12, rue St. Louis-en-l'Ue — Paris IV. 

Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

! P I Ç K N Y P O D A R E K Ś 
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Kalendarz ścienny na rok 1955 
b o g a t o  i l u s t r o w a n y  

Karta tytułowa i 12-cie kolorowych plansz, na każdy miesiąc według 
rusynków artysty malarza Witolda Januszewskiego. 

W każdym polskim domu powinien być ten artystyczny kalendarz! 
Cena 345 frs. wraz z kosztami przesyłki poleconej 

Wysyłka za uprzednią wpłatą na konto pocztowe ELKA S.A.R.L., 
20, rue Legendre, Paris (17), C.C. Paris 5507-30, lub mandatem pocz­

towym na adres jak wyżej. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W 
kierowana przez byłych kombatantów 

PARYŻU 
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Te!.; PLA 05-54 16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
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artykuł pierwszy Konstytucji, który 
twierdzi, że „każde pokolenie obowią­
zane jest wysiłkiem własnym wzmóc 
siłę i powagę państwa" i „za spełnie­
nie tego obowiązku odpowiada przed 
potomnością swoim honorem i swoim 
imieniem". 

Wynika z tego — jak słusznie pod­
kreśla p. Stahl — że Konstytucja „nie 
pozwala obywatelom R.P. na bierną, 
poddańczą rolę masy ślepo posłusz­
nej". 

Autor szczegółowo analizuje wyda­
rzenia, zaszłe od chwili objęcia przez 
p. Augusta Zaleskiego prezydentury aż 
do dnia dzisiejszego, wykazując nie­
zbicie, że Prezydent Zaleski wielokrot­
nie łamał względnie nie dotrzymywał 
przepisów Konstytucji, i że w myśl 
brzmienia jej — nie może być nadal 
uważany za Prezydenta : „Kadencja 
Augusta Zaleskiego skończyła się 9 
czerwca 1954 i ten stan prawny wi­
nien możliwie najszybciej znaleźć wy­
raz w rzeczywistości politycznej". 

Po wyjaśnieniu, że „źródła moralne 
decyzji gen. Andersa z 4 sierpnia 1954 
tkwią w samym tekście żołnierskiej 
przysięgi" i że „wybór prawego żoł­
nierza musiał paść na wierność zasa­
dom, a nie błądzącej osobie", autor 
zastanawia się nad dalszymi krokami, 
mającymi przywrócić naruszony przez 
Augusta Zaleskiego porządek prawny: 
„Ciągłość prawna państwa nie została 
przerwana, lecz powstał tytuł do za­
stępczego wykonywania wszystkich u-
prawnień z urzędem Prezydenta R.P. 
związanych przez Marszałka rozwią­
zanego Senatu, mianowicie w myśl art. 
23 Konstytucji, a więc przede wszyst­
kim powołania nowej osobistości na 
urząd Prezydenta Rzeczypospolitej". 
W dodatku „otwiera się możliwość do­
konania przez Marszałka rozwiązane­
go Senatu w porozumieniu z Radą 
Trzech oraz Tymczasową Radą Jed­
ności Narodowej wiążącej wykładni 
konstytucji w razie gdyby chodziło o 
uznanie roli Tymczasowej Rady, jako 
czynnika zastępczego w stosunku do 
połączonych Izb Ustawodawczych, któ­

rych konstytucyjne uprawnienia mia­
ła by ewentualnie przejąć". 

Autor ufa, że „oparte o Akt Zjedno­
czenia tymczasowe władze z Radą 
Trzech na czele doprowadzą w czasie 
możliwie najkrótszym do powołania, 
na podstawie odpowiednich artykułów 
Konstytucji, nowego Prezydenta, do­
koła którego skupi się całe polskie, 
mogące wyrazić swą wolę, społeczeń­
stwo". 

cieli dawał będzie obraz szerokiego 
wachlarza organizacji polskich po dru­
giej wojnie światowej, udowodni świa­
tu jak ofiarną była emigracja polska 
gdy chodziło o miasto Lwów i udowod 
ni prawdziwość słów p. Rosy Bailly, 
że „Lwów będzie wiedział, kto był 
wiernym miastu zawsze wiernemu". 

Organizacje i osoby, które chcą 
książKę podarować bibliotece, a nie są 
zdecydowane której, proszone są o 
zaznaczenie przy wpłacie „dar", a Ko­
mitet Wydawniczy wskaże — po uka­
zaniu się książki, bibliotekę, której da­
na osoba czy organizacja wyszle książ­
kę ze swoją dedykacją. 

Przepłatę w sumie funt. szt. 1 pro­
simy przesyłać na adres : „Wiadomoś­
ci", 54, Bloomsbury Str., London. W. 
C. I. Przedpłatę w innych walutach 
na adres: p. Rosa Bailly, 41, rue du 
Montparnasse, Paris (14), lub Publis-
hing Committee Leopolis No C. 199. 
Trustee Bank, Fulham Office, London 
S. W. 6. 

Nazwiska przedpłacicieli będą poda­
wane w tygodniku „Wiadomości". 
Książkę w przedpłacie można zama­
wiać do dnia 30 listopada 1954. 

Komitet Wydawniczy 
A * * 

" Powyższy apel Komitet Wydawni-
ezy książki p. Rosy Bailly kieruje do 
wszystkich Polaków, a przede wszyst­
kim do Kół Kombatanckich, drużyn 
harcerskich i gniazd sokolich. Jesteś­
my głęboko przekonani, że apel ten 
znajdzie wśród Polonii francuskiej cał 
kowite zrozumienie i oddźwięk stokrot 
ny. Powszechnie bowiem znana jest 
we Francji działalność na rzecz Pol­
ski i Polaków p. Rosy Bailly. I po­
wszechnie jest znane przywiązanie Po­
lonii francuskiej do zawsze wiernego 
Polsce miasta — Lwowa. 

Redakcja 
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ZEBRANIE. — Zarząd Twa Pomocy 
Oświatowej zaprasza swych członków 
na zebranie, które odbędzie się w so­
botę, 30 października br., o godz. 21, 
w lokalu pp. Chojnackich, bld. du 14 
Juillet. Sympatycy, którzy chcieliby 
zapoznać się z działalnością Towarzy­
stwa — mile widziani. 
ŻYCZENIA. — Z okazji ślubu 2-ej se­
kretarki l wa i członkini zespołu tea­
tralnego, p. Odelki Karczewskiej z p. 
Janem Chmurą — koleżanki i kole­
dzy. jak również całe Towarzystwo 
składają miodej parze jak najlepsze 
życzenia. 
WYCIECZKA. — Pod kierownictwem 

„Słowo o bitwie" 
J. Jasieńczyka 

Dowiadujemy się, że subskrypcja na 
powieść Janusza Jasieńczyka „Słowo o 
bitwie" została już zamknięta. Wpły­
nęło 847 opłaconych zamówień, co u-
możliwia autorowi dokończenie i wy­
danie książki. Rzecz ciekawa, że po 
zamieszczeniu w warszawskiej „Nowej 
Kulturze" (nr 221 z dn. 20 czerwca 
br.) napastliwych komentarzy o przed­
płacie na „Słowo o bitwie" autor o-
trzymał z Kraju (oczywiście drogami 
okólnymi) osiem zamówień na tę książ 
kę. 

Jasieńczyk pracuje obecnie intensyw 
nie nad ostateczną redakcją tekstu 
powieści i za naszym pośrednictwem 
zapewnia subskrybentów, że dołoży 
wszelkich starań, aby książkę otrzy­
mali w czasie możliwie najszybszym. 

Obchód Listopadowy w Montois-la-Montagne 
Koło b. członków P. O. W. N. w 

Joeuf—Montois-la-Montagne zawiada­
mia, że obchód listopadowy, który miał 
się odbyć w niedzielę 14 listopada br. 
w Joeuf, z powodów od niego nieza­
leżnych się nie odbędzie. Natomiast w 
niedzielę 21 listopada odbędzie się w 
Montois-la-Montagne obchód 36-ej 
rocznicy odzyskania niepodległości 
Państwa Polskiego. 

Program przedstawia się następują­
co : Godz. 14,14 : Zbiórka w sali de la 
Mine w Montois-la-Montagne; 14,45 : 
Wymarsz do kościoła na nabożeństwo. 
Po nabożeństwie pochód do pomnika 

POTIGNY. — Stowarzyszenie Pol­
skich Kombatantów, Koło Potigny, za­
wiadamia Polonię Normandzką, że jak 
rok rocznie uroczystość złożenia hołdu 
poległym Kolegom oraz palenie świec 
na ich grobach odbędzie się w dniu 
1 listopada o godz. 17 na Polskim 
Cmentarzu w Langannerie. 

LISTY DO ODEBRANIA 
Kpt. Tadeusz Sempiński ma list do 

odebrania w Administracji „Syreny". 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądaie l-ssej Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5». 

Métro : st-Michel, Pont-Marie 
łub Maubert-Mutualité. 

Autobusy: 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 

i złożenie wieńca ku czci poległych. 
Następnie powrót na salę de la Mine. 
16,15 : Otwarcie akademii. Po przemó­
wieniach występ sokołów i sokolic, wy­
stęp znanego zespołu teatralnego "Wol 
ność" z Metzu, ze sztuką w 4-ch ak­
tach p. t. "Gwiazda Syberii". Na za­
kończenie zabawa taneczna. 

Komitet organizacyjny wyraża na­
dzieję, że organizacje niepodległościo­
we ze sztandarami i poszczególni ro­
dacy przybędą licznie, by uczcić rocz­
nicę odzyskania niepodległości Pań­
stwa Polskiego. Wszyscy razem będzie­
my się domagali od świata sprawiedli­
wości dla umęczonej ojczyzny. Wszy­
scy razem będziemy przemawiali w i-
mieniu naszego narodu, któremu Mos­
kwa i jej agenci zakneblowali usta. 

A * sic 
JOEUF. — W' sobotę, dnia 30 paź­

dziernika b. r. Koło b. członków P. O. 
W. N. Joeuf—Montois-la-Montagne or 
ganizuje w sali p. Vespigniani w Mon­
tois-la-Montagne (przy granicy Joeuf 
i Homecourt) wielką jesienną zabawę 
taneczną z różnymi miłymi niespo­
dziankami. Uprzejmie zapraszamy Sza 
iłownych Rodaków i Szanowne Rodacz 
ki z Joeuf, Montois-la-Montagne, Ho­
mecourt i okoiiey. Początek o godzinie 
20-ej. Za Komitet: S. Saletra. 

Bezpłatne kursy 
języka francuskiego 

Inspekcja Akademii départ. Moselle, 
organizuje, jak rok rocznie, dla cudzo­
ziemców zamieszkałych w Metzu i o-
kolicy bezpłatne kursy języka francus­
kiego (dla początkujących i zaawanso 
wanych). Pierwsza lekcja odbędzie się 
w piątek dnia 29 października br. o 
godzinie 20, w szkole St-Maximin, rue 
de la Monnaie, w Metzu. 

Lekcje odbywać się będą stale w 
każdy wtorek i piątek, o godz. 20. 

Adam Zamojski 

p. Procha, prezesa Pomocy Oświato­
wej, zorganizowana była w dn. 17-go 
października br. wycieczka do Paryża. 
Uczestnicy, w tym wiele młodzieży, za­
poznali się w Paryżu z pamiątkami 
polskimi, jak np. grób króla Jana Ka­
zimierza w kościele St. Germain, oraz 
byli na przedstawieniu zespołu1 „Ma­
zowsze". 

PRÓBY. — Zespół amatorski Pomo­
cy Oświatowej przeprowadza próby 
rewii tańca i śpiewu (w układzie p. 
Procha), mającej za tło dni listopa­
dowe lat 1830 i 1918. Zespół zamierza 
tą rewią upiększyć program obchodu 
listopadowego, który — staraniem Ko­
mitetu Towarzystw Miejscowych — 
odbędzie się 14 listopada br. 

BAL. — Zarząd Pomocy Oświatowej 
podaje do wiadomości miejscowej Po­
lonii, że doroczny bal P. O. odbędzie 
się w dniu 1 stycznia 1955, w sali 
Bourse du Travail. 
SEKRETARIAT. — Z powodu przesz­
kód natury rodzinnej, p- Z. Prochowa 
i p. O. Karczewska nie mogą załatwiać 
spraw związanych z sekretariatem To­
warzystwa. Na czas do walnego zebra­
nia zastępuje je p. Janina Szuba, 4, 
rue du Gros Raisin, dokąd należy kie­
rować całą korespondencję. 

Janina Szuba 

SPK W LYONIE 
Podając daty i godziny imprez Za­

rząd SPK Koło Lyon, uprzejmie za­
prasza wszystkich Polaków z Lyonu i 
okolicy do wzięcia jak najliczniejszego 
udziału w następujących imprezach i 
uroczystościach : 

Sobotki, g. 20,30 St. Catherine : 
6. 11. 54 ; 4. 12. 54.; 18. 12. 54. 
Uroczystości : 
I. 11. 54. godz. 9 — Msza Św., godz. 

16 — Wspólna modlitwa i złożenie 
kwiatów na grobach poległych. 

II. 11. 54. godz. 14 — Place de Ter­
reaux, udział w,, pochodzie i złożeniu 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza. 

14. 11. 54. o godz. 9 — Msza św. ; 
godz. 15,30 — Akademia (St. Catheri­
ne). 

1. 1. 1955 (Sobota) — Bal Noworocz­
ny. 

Ludwik Lewiński^ 
w Paryżu 

Z okazji 45-lecia pracy artystycznej 
Ludwika Lawińskiego, Zarząd Oddzia­
łu SPK Francja organizuje w dniach 
27 i 28 listopada br., w sali bibliotecz­
nej Domu Kombatanta (20, rue Le­
gendre), dwa występy tego znakomite­
go aktora i mistrza humoru. 

W programie : monologi, piosenki, 
anegdoty polityczne, aktualia oraz je­
go „Rozmowy z Krajem przez radio 
Wolnej Europy". 

Szczegóły dotyczące tych występów 
ukażą się w następnych numerach 
„Syreny". 
uii!!!iiiiiiiiiiiiiimiii!iiniiiiiiiii!iiiiiiiiiiuiiiiiin:miiiiiiiiii 

H U M O R  
Przyjaciółka. 

— Basia jest doprawdy aż nadto uj­
mująca ! 

— Jak to "nadto" rozumieć? 
— Ujmuje sobie aż 10 lat... 

Spryciarz 
— Co takiego ? Ten bandyta wam 

uciekł ? Przecie kazałem wam pilno­
wać wszystkich wyjść ! 

— Panie komisarzu, wyjść pilno­
waliśmy, ale on pewnie ulotnił się 
przez któreś z wejść ! 


